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4.VI. Ran -- Raphael w Warszawie 


Do Zagrzebia na mecz z Jugosławia 


Pierwsze tegoroczne i 48-me Kolejne spotkanie polskiej reprezentacji piłkarskiej odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 


A zatem. już. niedługo Ran będzie 
zdawał egzamin; przed polską wi- 
downią. Będziemy się emocjono- 
wać l0-rundową walką, jakiej Poi- 
ska jeszcze nigdy nie oglądała. 

Przeciwnikiem Polaka będzie już 
prawie napewno Francuz Raphael. 
Jest to nazwisko dobrze znane w 
sferach pięściarskich Europy. 

Raphael urodził się w 1905 r. w 
Marsylji. W 1921 r. debiutował w 
swem rodzinnem mieście. Już w 
1922 r. zabłysnął talentem, sezon 
kończy samemi wygranemi, a za- 
łedwie jedną przegraną na punk- 
ty. W latach 1923, 1924 i 1925 sta- 
cza liczne boje ze. zmiennem szczę- 
ściem. Dopiero w r. 1926 praca Ra- 
phaela zostaje nagrodzona, kie- 
dy, jako  2l-letni młodzieniec 
dostępuje zaszczytu zdobycia mi- 
strzostwa Armii Francuskiej w wa 
dze lekkiej, W rok późniei iuż iako 
bokser z tytułem, stacza cały sze- 
reg poważnych meczy  10-rundo- 
wych, które w większości wygry- 
wa. W 1928 r. Raphael bije w 15-1un 
dowem spotkaniu Vineza i zdoby- 
wa mistrzostwo Francji wagi lek- 
kiej. 

W następnym sezonie próbuje 
swych- sił z mistrzem Europy, Be:- 
giem Sybillem, przegrywa niezna- 
cznie na punkty 15-rundowe spot- 
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kanie. W kilka miesięcy później bi- 
je Deckmyna, Kesslera, Moscarta, 
a z Sybillem remisuje. W r. 1930 
walczy o tytuł mistrza Francji i 
przegrywa z Vuillamy. Pod kv- 
niec roku Raphael meżnieje, nie mo 
że się już utrzymać w wadze lek- 
do półśredniej. 
Wkrótce bije Kesslera i jako „wel- 
ter“ zostaje mistrzem Francji. 
Raphael jest coraz więcej poszu- 
kiwanym na ringach europejskich, 
walczy z samymi asami, jednak 
bez powodzenia. W Pradze wypun 
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NA -MECZ Z JUGOSŁA 


WJĄ 'W ZAGRZEBIU 


ktowuje go Nekolny, a w Rzymie | wyjechała w czwartek ekspedycja piłkarska pod wodzą kpt. zw. PZPN J 
Venturi. Z Rothem walczy o rr:i-| Kałuży: Od lewej: Nawrot: Bator, K 
strzostwo Europy, jednak przegry | Pazurek Wilczkiewicz. Otfinowski; ni 


wa W 1931 r. stacza piękną walkę 
z Locatellim, którą sławny Włoch 
ledwo wygrywa. 

W miesiąc później musi bronić 
swego tytułu przeciw Alverelowi 
(dwukrotnemu zwycięzcy Nekolne- 
go). Na meczu tym byłem obecny 


i doskonale go pamiętam. Raphael | kim pięściarzem, 
był świetny, górował nad przeciw | SWEJ 
nikiem, a decyzja sędziów, przy- | PrZeZ 


znająca tytuł Alverelowi, wywoła- 


kółkach małych trzej zapasowi: 


zegrał około 100 meczy (prawie sa 
me 10-rundowe), 55 wygrał, 15 zre 
misował, resztę przegrał na punk- 


Podkreślam, iż Raphael jest rzad 
który podczas 
karjery ani razu nie przegrał 
K. O. Francuz należy do ka- 
tegorji pięściarzy - szermierzy, któ 


ła na widowni istną burzę prote-|Tzy stoją na najwyższym szczebiu 
stów, a Raphael płakał. W grudniu | techniki i sztuki pięściarskiej. I dla 


1931 r. Raphael sięgnął jeszcze : 


młody Tennet. 
Francuz podczas swej kariery ro 


GRACOVIA — 22 P.P 3:1 
Jeden z przeboiów Mitusińskiego 
wstrzymuje obrona siedlczan. 


DO- 


MIE AvUS 


pod Berlinem odbyły się wielkie wyścigi z udziałem naiłepszych kierow- 
ców Świata. 


i ciekawie, 


iz tego wybór Raphaela na przeciw- 
po tytuł mistrza, jednak zwyciężył | nika Rana należy uważać 


ZAME 
szczęśliwy. Francuz dzięki swej fe 
nomenalnej umiejętności unikania 
ciosów, nie zna, co to jest kraina 
marzeń. 

Mecz zapowiada się niezwykle 
bo nasuwają się takie 
pytania: 


Czy Ran zdoła przerwać bez- 
nokautowy rekord Francuza? Czy 
technika i doświadczenie Raphaela 


F 


otlarczyk, Martyna. Kałuża. Riesner, 
żej Bulanow Mysiak i Ciszewski; w 
Hoerbstreich, Szaller, Koszowski. 


pozwoli mu niknąć huraganowych 
ciosów Polaka? 

każdym razie Raphael jest 
pięściarzem, którego nie można tek 
ceważyć, a pierwsza walka Rana 
napewno odbije się szerokiem e- 
chem po Europie. Polak wie o tem 
i przygotowuje się do spotkania b. 
starannie. K. G. 


Sukces Szamoty 


Paryż, 22.V.32. 

Początek niedzielnych zawodów 
w Parc des Princes nie zapow*udał 
wcale tak wielkiego sukcesu Sza- 
moty. Mistrzowi naszemu, startu- 
jącemu w pierwszej serji z cztere- 
ma Francuzami i ze znanym w Pol 
sce Niemcem Englem pęka „a 
finiszu guma, w chwili, gdy zwy- 
cięstwo jego było już prawie Đe- 
wne. 


MORDERCZY FINAŁ SZTAFETY 


Rzecz sie dzieje naturalnie w Ameryce, gdzie zawodnicy ostatnim tchem 


walczą o centymet rowa zwycięstwo. 


i Świetna tennisist 


Rady Weissmiillera 


Wobec tego Szamota startować 
musi w repeszażu, w którym 9-u 
zawodników pilnuje bacznie i za- 
myka niebezpiecznego konkuren- 
ta. Po wyjściu na prostą jest Sza- 
mota piąty. W chwilę jednak orzeł 
biały wysuwa się z masy różno- 


kolorowych koszulek i pierwszy > 


przerywa taśmę. Następnie dopiero 
przychodzą: cieszący się tu dosko 
nałą marką Szwajcar 


ze startu stojącego Bonneau i inni. 

Następuje pierwszy półfinał, w 
którym spotyka się Szamota z Mi- 
chardem i Martinettim. Jakżeż miło 
widzieć Polaka w tak godnem to- 
warzystwie. Bieg kończy V5ierw- 
szy Michard, który uśpiwszy przed 
tem czujność przeciwników, zrywa 
się niespodziewanie i przybywa o 
trzy długości przed Martinettim i 
cztery przed Szamotą. Mistrz nasz 
kwalifikuje się wobec tego do fina- 
łu trzecich. 

Przeciwnikami jego są Gerardin, 
który sensacyjnie przegrał w dru- 
gum półfinale i Galvaing, amatorski 
ex-mistrz Francji. Bieg ten, zresz- 
tą, jak cała prasa zgodnie podkre. 
śliła najładniejszy w tym dniu miał 
przebieg nadzwyczaj emocjionują 


Brunner. | 
amatorski ex-mistrz Francji, Che- | 
ron, rekordzista Świata na 200 m. 


cy. Tak Gerardin, jak i Szamoła, 
którym przed chwilą tylko przez 
błędy taktyczne tak się nie powio 
dło, pilnują się bacznię nawzajem. 
Na dwustumetrówce.obai zawod- 
nicy mijają Galvainga i razem w'pa 
dają na prostą. Mimo szalonych 
wysiłków żaden z nich nie może 
wysunąć się naprzód. to też iedno 
cześnie przerywaja taśme w dosko 
nałym czasie 12,3. 


Podniecona publiczność: czuje w 
powietrzu sensację i z niecierp'i- 
wością oczekuje wyroku sędziów, 
Obok mnie powstaje ostra dysku- 
sja. Jedni chcą widzieć zwycięzcę 
w Szamocie, inni nie mogą uwie- 
rzyć w przegraną Gerardina, któ.. 
ry niedalej, jak dwa tygodnie temu 
zwyciężył w pierwszym finale o 
mistrzostwo Francii. takich zawod 
ników, jak Mihard, Faucheux, Cau- 
gant etc. 

Niepewność 30 tys. publiczności 
przerywają głośniki, ogłaszające 
zwycięstwo Francuza. 

W finale pierwszych zwyciężył 


s f|w pięknym stylu Falk Hansen, 


WARTA — WISŁA 8:3 


przed Michardem i Marcelem. 
Po wyścigach spotykam roz9ro- 


'|mienionego Szamotę, któremu win 


szuję odniesienia tak pięknych wy 


Pojedynek Artura z Kasprzakiem,. koń | ników. 


czy sie pomyślnie dla bramkarza 


Jan Gryżewski. 


LILPOPÓWNA — HORN — JUNŻANKA. 
ka z Wiesbadenu w towarzystwie dwu Polek, na weran- 


dzie domku klubowego WLTK. 


SEE "ROŚ "OO O AA O O O A 


WARSZAWA, 26. 5. — Cracovia 
— Warszawianka 6:0 (2:0). Bramki 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 28 maja 1932 r. 


Jak za czasów Kałuży, Poznańskiego i Mielecha 


Miażdżące zwyciestwo Cracovii nad Warszawianką 6:0 


po pełnej kunszfu i klasy grze całego zespołu białoczerwonych 


ki rwały się jak pajęcze nici, po- 
moc podawała niedokładnie i jak- 


strzelili: Zieliński (2), Sperling, Mi- | że często w miejsca naszpikowane 
tusiński, Polak (samobójczą) i Ci- | wprost przeciwnikami, obrona nie 


szewski. Sędzia p. Lange z Łodzi. 

Krytycy sportu lubią „kończyć“ 
różne znakomitości. Wystarczy je- 
den zły dzień, niespodziewana po- 
rażka, pechowy mecz, a już ze 
wszystkich stron słychać kraka- 
nia: kończy się, skończył się, czas 
z nim skończyć. 

W roku ubiegłym ponure to sło- 
wo zawisło nad Cracovią. Niepra- 
wdopodobna w stosunku do roku 
1930-go degrengolada  białoczer- 
wonych, którzy w pewnym odcin- 
ku sezonu byli zagrożeni nawet 
spadkiem do klasy A mogła rzeczy- 
wiście zapeszyć najzacieklejszych 
nawet zwolenników Cracovii. 

„ Pesymiści zapomnieli jednak 0 
jednem: o tem, że Kraków wogóle, 
a w szczególności Cracovia jest 
akademią polskiej piłki nożnej, że 
tam właśnie narodziły się pierwsze 
nasze drużyny w wielkim stylu, że 
białoczerwoni bynajmniej nie opu- 
ścili rąk, lecz zakasawszy ręka- 
wy wzięli się z pasją do pracy. 

Co innego, że minęły już czasy, 
kiedy Kraków był nieprzebraną 
skarbnicą wielkich talentów i na- 
sycał swym materjałem całą nie- 
mal Polskę. Dzisiaj Cracovia sięg- 
nęła po import: zdobyła Pająka, 
zakrzątnęła się około reaktywowa- 
nia dla swych barw kolosa śląskie- 
go Kossoka, ściągnęła z Warsza- 
wy swego exwychowanka Ciszew- 
skiego, wydobyła z lamusu Sper- 
linga. 

„Mimo że Kossok ciągle jeszcze 
nie może dojechać do grodu pod- 
wawelskiego, zespół krakowski 
jest nawet bez niego drużyną wy- 
sokowartościowa. Cracovia dzi- 
siejsza wie o co w grze w piłkę 
nożną chodzi, rozumie ją nawskroś, 
jest drużyną fachowców, a nie dy- 
ietantów. Rzecz iasna — przegry- 
wać będzie nietylko z silniejszymi 
od siebie. Od tego iest piłka nożna 
i jej wyniki, kłócące się tak często 
ze zdrowym rozsądkiem i wszel- 
kiemi obliczeniami matematyczne- 
mi. 

Zresztą wszystko to co robią 
białoczerwoni można wykonać le- 
piej: można być szybszym niż 
Sperling, mieć lepszy start od Ci- 
szewskiego, strzelać dokładniej i 
<celniej, niż Malczyk. Można też 
zmontować zespół silniejszy fizy- 
cznie, bardziej bojowy i wytrzy- 
mały. 

Wszystko to można. Tylko wte- 
dy drużyna taka nazywałaby się 
Vienna, Admira czy Everton. 

My nie jesteśmy  zarozumiali. 
Cieszymy się szczerze, że możeniy 
na boiskach polskich oglądać grę 
tej klasy, jaką zareprezentowała w 
niedzielę w Warszawie Cracovia 
i bardzo będziemy szczęśliwi jeśli 
wszystkie drużyny ligowe praco- 
wać będą na tym poziomie techn!- 
Li, taktyki i zrozumienia gry. 


Publiczność warszawska oceniła 


"wysiłki gości wpełni. Parę prze- 


pięknych pociągnięć Ciszewski -— 
Sperling — Mysiak, przypominają- 
cych najlepsze czasy dawnej Cra- 
covii, kilka przytomnych zagrań i 
balansów ciała Malczyka, oraz wy- 
kopów i krótkich spięć z piłką Pa- 
jaka spotkało się z obfitemi okla- 
skami trybun. 

Na tle Cracovii zeszłoniedzielay 


pogromca Legji wypadł wyjątkowo 
biado. Akcje napadu Warszawian- 


mogła poprostu sie zdobyć na czy- 
sty wykop. 

Szwankowało również bardzo 
mocno ustawianie się graczy bez 
piłki, sprawa z wyjątkiem Legji zu 
pełnie u drużyn stołecznych orze- 
padła. 

Na boisko zlane parogodzinnym 
deszczem, ale mimo to wcale suche 
i nie nazbyt śliskie wychodzą dru- 
żyny w zestawieniach: 

Cracovia — Otfinowski, Zachem 
ski, Pająk, Seichter, Chruściński, 


|Mysiak; Mitusiński, Zieliński, Ma!- 


czyk, Ciszewski, Sperling. 

Warszawianka —  Jachimek; 
Zwierz, Polak; Fert, Makowsk:, 
Hahn; Korngold, Królewiecki. Kot- 
kowski, Piliszek, Jung. 

Już w pierwszej minucie Ciszew 
ski szarżuje z piłką na bramkę go- 
spodarzy, ale Jachimek zbiera mu 
w statniej chwili piłkę z nogi 

Potem i Warszawianka ma swój 
piękny moment: strzał Piliszka tra 
fia w sztangę. Cracovia wywalcza 
sobie przewagę, a w 10-ej min. ze 
strzału Zielińskiego i prowadzenie. 
W 6 minut później omal nie przy- 
chodzi do wyrównania: Jung pod- 


ciąga, podaje Królewieckiemu — 
strzał — Otfinowski broni. 

Tu jednak kończy się ofenzywa 
gospodarzy; Cracovia zawłada boi 
skiem, czasami gniecie wprost "ie 
miłosiernie, a wszelkie próby prze 
dostania się pod jej bramkę likwi- 


l duje Pająk gdzieś prawie na środku 


boiska. 

Tymczasem napad Cracovii roz- 
grywa się, jak za dawnych lat. Pił 
ka chodzi od nogi do nogi, akcia po 
dwu — trzech graczy rozgrywa 
się na kilku metrach  kwadrato- 
wych,Sperling dżongluje z piłką o 
centymetry od linji autowej. Bra- 
wa z trybun sypią się gęsto, bo 


też jest rzeczywiście na co patrzeć. | 

Na dwie minuty przed przerwą | 
Ciszewski przebija się, ale w chwili 
oddawania strzału, walczący z na- 
pastnikiem Cracovii Zwierz dotyka 
piłki ręką. 

Karny egzekwuje Sperling; pił- 
ka strzelona dość ostro w prawy 
róg zdaje się że zatrzepocze się za 
chwilę w siatce, gdy oto wspania- 
ły szczupak Jachimka wysyła ją 
w pole. 

Lewoskrzydłowy Cracovii re- 
wanżuje się jednak w ciągu nie- 
„spełna minuty: po ataku prawą 
stroną, przebój Ciszewskiego wy- 
wabia Jachimka z bramki, po star- 


Wojskowi zepchnięci zdecydowanie na koniec tabeli 


KRAKÓW, 26.5. — Tel. wł, — Wi- 
sła — 22 pp.; Siedlce 5:2 (2:1). Bram- 
ki strzelili: Reyman, Kisielewski (2); 
Artur, Stefaniuk dla Wisły i Bilewicz 
(2) dla 72 p. p. 

Drugi w tym tygodniu mecz druży- 
ny siedleckiej w Krakowie zakończył 
się większą, niż w pierwszem spotka- 
niu porażką. Goście grali tyn: razem 
lepiej, jakkolwiek to, co ponazali by 
ło jeszcze dalekie od dobrego futbalu. 
Uwydatniło się to wyraźnie w grz3 po 
mocy i ataku, Pomoc siedlczan zarzu- 
ciła już swoją rolę, wyłącznie defen- 
zywną i starała się nieco wspomagać 
Swój atak, który znów w Bilewiczu 
i Biegańskim, a po pauzie w Rusinku 
miał swoje silne punkty. 

Wisła wykazała wczoraj pewną 
konsolidację i skrystalizowanie for- 
my. Drużyna ta zaczyna się zespałać. 
akcje poszczególnych formacyj zazę- 
biają się coraz bardziej. Uwidoczniło 
się to szczególnie w ataku, Lewa 
strona Nawara i Zieliński iun<cj>no' 
wala nieźle, Nawara na skrydle grał 
celowo, pokazał kilka udanych bie- 
gów i dobremi centrami niepokoił 
środek przeciwmika. U Kisielińskiego 
znać znaczną poprawę. szczególmie w 
iormie strzałowej. Reyman na centrze 
ataku był ośrodkiem ofenzywy, roz- 
dzielał umiejętnie piłkę, wykorzystu- 
jąc szczególnie ruchliwego Artura, 
który raz po raz zagrażał bnamkarzo- 
wi przeciwnika. Stefaniuk. jak zwykle 
dobry. W pomocy Jezierski wykazał 
poprawę klasy. Szczepanik wywiazał 
się w zupelności z zadania. 

Wisła: Seylhuber: Oleksik, Szcze- 
panik; Bajorek, Kotlarczyk. Jezierski; 
Nawara; Kisieliński: Reyman; Artur; 
Stefaniuk. 

22 pp: Koszowski: Gwożździński; 
Waodtanawski; Piec; Sroczyński; Ja- 
kubowski; Świętosławski: Biegański; 
Bilewicz; Rusinek: Sadałlski. 

W 12-tej min. Reyman plasuje pil- 
kę w rogu, bramkarz broni z trudem. 
Podobną sytuację wytwarza za chwi- 
lẹ. Nawara i Artur. 

W. 19-tei i 20-tei min. dwa rzuty 
tuż z za pola karnego, ogzek'wuje 
Reyman. Jeden odbija się od słupka, 
drugi przechodzi tuż obok. W 25-tej 
min. Kisieliński przebija się pod bram. 
kę, strzela jednak  niecelnie. Potem 
Rayman przestrzeliwuje ponownie z 
2 mtr. 


Prowadzenie uzyskują czerwoni 
w 29-tej min. Po pięknym biegu Ste- 
faniuka i górnej centrze -Reyman zbie- 
ra piłkę z powietrza i płaskim rzutem 
lokuje ją w rogu siatki. Goście zaczy- 
naia. Kilka kroków. ostry strzał Bile- 
wicza z 30 metrów i Sevlhuber, prze- 
puszcza piłkę obok siebie 1:1. Goście 
mają teraz więcej sytuacyj. W 35-ie' 
minucie Sevrlhuber kontuzjowany 
schodzi z boiska. Miejsce jego zajmuje 
Kisieliński. Nawara przerzuca piłkę 
Kisielińskiemu Strzał odbija się od 
słupka i wpada do Środka Wisły pro- 
wadzi 2:1 

W drugiej połowie pierwszych 20 
minut, należy do gości. Seyrlhuber, 
który wrócił znów na 


kilka groźnych strzałów 


i Biegańskiego. W 15-ej miu. wyrćw- 
nanie wisi na włosku. Świetosławski 
podaje nieobstawionemu  Rusinkowi, 
który strzela w biegu: piłka ociera 
się o słupek. Artur wyjeżdża z piłką 
na Środek, mija. obrońce i strzelą 
obok wybiegającego bramkarza, Kom- 
binacja Artur — Kisieliński w 30-tej 
min. kończy się dolnym strzałem w 
róg Wisła prowadzi 4:1. 

Goście otrząsają się i inscenizują 
szereg ataków, z których jeden koń- 
czy się główką Bilewicza 4:2. Jeszcze 
jeden korner obroniony przytomnie 
przez Koszowskiego, jeszcze jedno 
zamieszanie pod bramke Wisły i, już 
pod koniec gry. centra Stefaniuka po 


boisko, broni | strzałe Kisielińskiego laduje w bram- 
Bilewicza ce zości. 


Głównym punktem niedzielnego wal- 
nego zgromadzenia Polskiego Związku 
Hokeja na Lodzie będzie sąd nad olim- 
piiską ekspedycją hokejowa. Niedokta- 
dnie się wyraziliśmy: nad kierowni- 
ctwem ekspedycji olimpijskiej. 

Darujemy sobie przypomnienie hi- 
storii tego wyjazdu, który w styczniu 
był przez nas kwalifikowany jako nie- 
potrzebny, a w lutym — jako kompro- 
mitujący. Darujemy sobie wątpliwą 
przyjemność szczegółowego omawiania 
ekspedycji, która od pierwszej wymia- 
ny listów do osławionych końcowych 
komunikatów była jednym wielkim 
skandalem i bluffem. 

Wiemy przecież już wszyscy: kie- 
rownicy ekspedycji postępowali w A- 


ekspedycji zdecydowało się stanąć 
przed sądem. Potępione przez wszyst- 
kich, czekało aby drastyczne kontury 
smutnej afery zatarty się jak najbar- 
dziej. Szuka obecnie łaski, szuka uspra 
wiedliwienia w oczach swych wybor- 
ców, jedynych ludzi, którzy jeszcze nie 
wypowiedzieli głośno swej opinii. 

Zapomnieli jednak kierownicy, że 
skoro ich przewiny zapadły w pamięć 
naszego społeczeństwa sportowego na 
wiele dłużej niż trzy miesiące, tem o- 
strzej zarysują się one w świadomości 
tych, którym sprawy hokejowe są naj- 
bliższe, najżywiej obchodzące. 

I drugi raz w swych obliczeniach po- 
pełniają oni błąd fatalny, kiedy przy- 
mykają oczy na fakt, że sąd niedziel- 


meryce nieuczciwie, podwójnie nieucz-| ny będzie nietylko rozprawą z lidera- 


ciwie. Raz, gdy okłamywali przeciwni- 
ków i publiczność, wprowadzając na 
boisko Kanadyjczyków z Orłami na 
piersiach; drugi raz, gdy usiłowali ża- 
taić zaangażowanie cudzoziemców 
przed opinią polską. 

Przy zestawieniu tych faktów maąjcje 
i traci na ostrości niedopuszczalna lek- 
komyślność kierownictwa tournee, ble- 
dną najrozmaitsze gaffy towarzyskie i 
sportowe, któremi upstrzono całe Sta- 
ny Zjednoczone, zapada w mrok tyle 
innych niedociągnięć i błędów, nie po- 
partych żadnym sukcesem, nie rozświe 
tlonych żadnym jaśniejszym promie- 
niem. 

l oto w trzy miesiące po zakończe- 
niu niesławnei wyprawy, kierownictwo 


| 
| 


mi wyprawy amerykańskiej, ale rów- 
nież — i przedewszystkiem — sądem 
nad atmesferą i poziomem etycznym 
hokeju polskiego. 

Obrady niedzielne będą dlatego śle- 
dzone przez ogół z natężoną uwagą. 
Chodzi © przysżłość, o rozwój, o kie- 
runek prac pięknego sportu zimowego, 
który nie prezentuje się tak słabo, ani 
nie upadł tak nisko, jak by to wynika- 
ło z bilansu nieszczęsnej wyprawy a- 
merykańskicj. 

Tamtych grzechów odrobić się nie 
da. Sąd niedzielny jest poto tylko, by 
dopełnić rehabilitacji hokeja polskiego, 
by stwierdzić, że myśli on uczciwie i 
że zdrowe posiada podstawy! 


8:2 


KRAKÓW, 26.5. — Tel. wł. — Do 
meczu drużynowego 0 mistrzostwo 
lekkoatletyczne okręgu Cracovia wy» 
stąpiła bez Nowaka, a Wisła bez Sku- 
pienia. Wyniki były następujące: 

110 mtr. przez płotki: 1) Balcer (W) 
17 sek., 2) Kobiel (W), Nowosielski z 
czasem 16 sek. zdyskwalifikowany za 
strącenie trzech płotków. 5 mtr.: 1) 
Fiałka (Cr) 16 min. 17.6 sek, 2) Mo- 
dzelewski (W). Kula: 1) Balcer (W) 
11.85, 2) Ruczka (W) 11,77. 400 mtr.: 
1) Drozdowski (Cr) 512, 2) Kosiarz 
(Cr). Tyczka: 1) Balcer (W) 2,92, 2) 
Puchała (Cr) 2,81. 4100 mtr.: 1) Cra- 
covia w składzie: Puchała, Drozdow- 
ski, Ropa, Nowosielski — 45,6, 2) Wi: 
sła. Dysk: 1) Balcer (W) 36,36, 2) 
Ruczka (W) 35,43. Skok wdal: 1) Bal- 
cer (W) 6,88, 2) Nowosielski (Cr) 6,77. 
Oszczep: t) Kądziela (W) 52,51, 2) 
Puchała (Cr) 51,21. 31000: 1) Craco- 
via w składzie: Drozdowski, Kosiarz, 
Fiiałka 8 min. 48,4, 2) Cracovia II. 
100 mtr.: 1) Balcer (W) 11,4, 2) Ropa 
(Cr) 1 metr w tyle, 3) Nowosielski 
(Cr). Skok wwyż: 1) Ropa (Cr) 1,70, 
2) Nowosielski (Cr). Sztafeta olimpii- 
ska Cracovia, w składzie: Drozdow- 
ski, Kosiarz, Nowosielski, Puchała — 
3 min. 38,6 sek. (nowy rekord okrę- 
gowy), 2) Cracovia II. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Cracovia w stosunku 254:193. 

W mistrzostwach klasy A. Wisła I 
B. — Korona 4:2. 

Gry sportowe w Krakowie. Siat- 
kówka męska: Cracovia — AZS 29:20 
(14:15), Skawinka Sonół 3U:14 
(15:8, Cracovia — YMCA 30:20, Ska- 
winka — Wisła 12:30 (10:15), Craco- 
via H — Wieliczanka 30:3 (15:9) Siat- 
kówka kobiecą: Cracovia -- Sokói 
24:20 (15:5). YMCA — Wisła 30:15 
(15:7) i 30:12 (15:4), Cracov a — Wi- 
sła 30:18 (15:9), YMCA — Sosót 30:11 
(15:3), YMCA Cracovia 29:26 
(15:11). W konkurencji prowadzi Cra- 
covia przed Wisłą i YMCA, w kobie- 
cej — YMCA przed męską Uiadcóvią i 
Sokołem. y 

Koszykówka męska: Cracovia I! — 
Wieliczanka 25:17 (10:10), Cracovia l 
-Wisła I 38:28 (17:20), YMCA 1 — 
Makkabi I 41:12 (29:6), Garbarn'a i= 
Sokół 40:9 (18:5) YMCA Iv Vio- 
drzejówka junj. 25:25. Modrzejów «a 
junji. — Cracovia IV 29:18. 


Relacje telefoniczne z kraju 


KATOWICE, 26.5. — Tel. wł. — W 
śląskiej lidze okręgowej odbyiy sę na- | 
stępujące mecze: KS 06 Kaiowice — 
IFC 2:2 (2:2), KS Słowian — KS Śtąsk | 
Świętochłowice 1:2 (0:2), Kclejowe 

W — Amatorski 1:1 (0:0), KS Orzei 
— 07 Siemianowice 3:0 (2:0). BBSV— 
KS Chorzów 3:3 (2:01). Mimo reniiso 
wego wyniku utrzymuje się w dalszym 
ciągu na czele tabeli IFC przed Ślą- 
skiem Świętochłowice, jednakowoż 
Śląsk jest w o tyle lepszem pəłożc 1u 


Rewja lekkoatletów 


Wielkie zawody lekkoatletyczne 
organizuję w nadchodzącą nie- 
dzielę W.O.Z.L.A.. wobec prze- 
łożenia mistrzostw okręgowych 
W zawodach wezmą udział jedy 
nie najlepsi zawodnicy Warsza- 
wy (za specialnemi zaproszenia- 
mi), oraz wszyscy uczestnicy 0- 
bozu przedolimpiiskiego. 


' Program zawodów przewiduje 
następujące konkurencje: bieg 


PAN 


„Nowy Świat 40. Pocz. 6, 8, 10 w. 
Arcydzieło sztuki filmowej 
reżyserjij HARRY LACHMANA 


AKORDY P> 
<4 MIŁOŚCI 


osnute na tle czarującej sielanki 
W ro- 


miłosnej Tomasza Hardy. 
lach głównych urocza parą ko- 


chanków ekranów angielskich: 
MAŁLGOR?: ATA ALLAN 
i JOHN BATTEN 


Pieśni w wykonaniu słynnego 
kwartetu „GOTTAM SINGERS". 


Nadprogram: groteską rysunkowa 
Władysława Starewicza 


Sala idealnie wentylowana! 
Ekspl .Petef* Warszawa. 


200 mtr. ( eliminacja przed wyja ! 
zdem do Antwerpii), 500 mrr. 
(próba pobicia rekordu), 1500 
mtr. (eliminacja), 3000 mtr (elimi 
nacja), sztafeta 800-200-400-200 
mtr. ( kombinowane drużyny, 
złożone z najlepszych biegaczy). 
skoki wwyż i wdal. rzuty kulą, | 
dyskiem i oszczepem Oraz 106) 
mtr. i rzut dyskiem dla pań. 


W czasie biegu 1500 mtr. Kuso | 
ciński wyruszy równocześnie o! 
109 mtr. ztyłu za wszystkimi, 
aby ustanowić rekord polski na 
I milę, lub też zrezygnuje z tei 
konkurencji, aby zaatakować re- 
kord na 1000 mtr. w biegu z wy- 
równaniem. Po raz pierwszy sta 
rtować będzie w Warszawie no- 
wa rekordzistka Świata, Jadwi- 
go Weissówna. 


Nazwiska czołowych lekkoat- 
letów, którzy wezmą udział w 
zawodach, jak Kusociński, Wei- 
ssówna, Hleljasz, Kostrzewski, 
Nowak, Mikrut, Trojanowski II, 
Pławczyłk, Maszewski, Kuźmic- 
ki i t. d., pozwalają przypuszczać 
że stolica nareszcie doczeka się 
imprezy, która wszystkim zwo- 
lennikom lekkiej atletyki da peł- 
ne zadowolenie. 


Zawody odbęda się w niedzie- 
|le 29 h. m. o godz. 15.30 na bsi- 
| sku AZS-u w p. Skaryszewskim. 


że nie stracił dotychczas an jadiiego 
punktu. Dotychczasowy mistrz Siąska 
Naprzód — Lipiny zajmuje czwarie 
miejsce. Maruder tabeli KS Or::ł "do- 
był czwartkowem zwycięstwem piei w 
sze swoje punkty w rozgrywwaci te- 
gorocznych. 

Ubiegły czwartek odznaczał się na 
Śiąsku niebywałymni ekscesaini i dziw 
nem zwyrodnieniem tak pubiiczności 
jak i graczy. Specjalnie trzy* wypadki 
zasługują na napiętnowanie. Pu meczu 
06 Katowice — IFC zanosiło s.ę na zaj 
ście pomiędzy zawodnikami C6 i IEC. 
Na niestosowność takiego zachowania 
zwrócił uwagę jeden z przeustawicieli 
prasy, na co gracze 06 Kaiow ce za- 
reagowali, znieważając go czyunie. 

W rozgrywkach A-klasowych retz 
między 22 Mała Dąbrówka ı 06 My- 
słowice został przerwany w 10 :niaut 
po przerwie przy stanie 2.0 dla My- 
słowic, gdyż gracze Dąbrówki rozpo- 
częli walkę na pięści z przeciwnikami. 
W ogólnej bójce wzięła także uaział 
publiczność. 8 zawodników irysłow:c- 
kich zostało ciężko poranionycn, 6 zna) 
duje się w szpitalu. Także sędza p. 
Błahut z Bielska został dotkliwie po- 
bity. Członkowie zarządu Dąbrówki c- 
raz porządkowi, którzy staraii Sę cpa 
nować rozwydrzoną publiczność i za- 
wodników, zostali również pobici, Po 
licji. niestety, nie było. 

Trzeci wypadek zdarzył się w Sie- 
mianowicach, pod koniec meczu 
Śląsk Siemianowice — Rozdzeń Szo- 
pienice. Nieczadowolona z sędzicze pu- 
bliczność wtargnęła na boisko * : hcia 
ła go pobić. jednakże porządk'wy'r i 
członkom zarządu Sląska udai» <'3 za- 
prowadzić porządek. Micz ten zakcń- 
czył się wynikiem remisowy:n 2:2. 

Ubiegły czwartek przyniósł daisze 
rozgrywki międzyklubowe 3 mistrzu- 
stwo tenisowe okręgu śląskiego Kito- 
wicki K. T. zwyciężył 06 Mysłowice 
w stosunku 11:0. KT zielone: - bali 


(Królewska Huta) zwyciężył Stadjon 
w stos. 9:2. 17 
W Boże Ciało gościły na Śląsku 


dwie drużyny ze Śląska Obpslskiego. 
Wawel (Nowa Wieś) zwyciężył 
risch-Frei Zabrze 4:3 (3:1). « Concor- 
dia (Knurów) odniosła piękne : wycie- 
stwo nad Reichsbahn Sport: erein (Gli 
wice) 3:2 (2:2). 

TEOD. 26.5. — Teli wt SE Naa sze 
helenowskim odbvły się w dniu dzisiej 
szym wyścigi kolarskie w prłąz eniu 
z międzynarcedoweimi wyścigami dy- 


= 
L= 
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stansowemi za dużemi motorami, któ- 
rych przebieg był bardzo liliereSują- 
cy. Z kolarzy najlepszą formę wyka- 
zał mistrz Łodzi Einbrodt, klocy po 
pięknej walce wygrał finał w wyścigu 
otwarcia przed Paulem i Schmidtem, 
mając na ostatnich 200 metrach czas 
13,8 sek. Bieg premiowy wygral pew 
nie Rettig. 

W konkurencji międzynarudowe, w 
wyścigu otwarcia na dystanse 10 km, 
wspaniały sukces odniósł koarz poi- 
ski Klatt, doskonale prowadźzuny przez 
Pawła Mallera. Łodzianin zastartował 
wspaniale, zdobywając z nue;sce pIo- 
wadzenie, przez cały czas by! na prze 
dzie i, przez nikogo niezagroż ny, 
skończył wyścig jako pierwszy w cza 
sie 10 min. 30 sek., wyprzedzając 
Neimca Jiirgensa o 50 mtr, Włocha 
Piano o 300 metrów i Carpusa (Niem- 
cy) o całe okrążenie, 

W wyścigu na 20 km o nagrodę ko- 
misji sportowej, triumfował Włoch Pia 
no, który w 9-tem okrążeniu prz”pro- 
wadził udany atak na prowadzącczo 
wyścig Klatta i od tej chwii: popi - 
wadził pierwszy. Do ostatniei chwili 
trwała zażarta walka między P:ano i 
Jiirgensem, z której zwycięsko Wy- 
szedł Włoch. Na trzeciem miejscu Car 
pus, na czwartem Klatt. Czas zwycięz 
cy 21 min. 5 sek. 


ŁÓDŹ, 26.5. — Tel. wł. — W piłkar- 
skich mistrzostwach Łodzi zanotowano 
dalsze niespodzianki. Leader ŁTUS 
stracił znów punkt na rzecz zuajduią- 
cego się w doskonałej formic Widze- 
wa, który w spotkaniu tem mial wię- 
cej z gry i wyszedł pokrzywdzeny, 
gdyż sędzia nie uznał dwóch prawi- 
dłowo zdobytych bramek. Bian:kę dla 
Widzewa zdobył Augustyniak, wyiów 
nał na kilka minut przed końcem Franc 
man. 

ŁKS Ib pokonał Turystów 1:0, cho- 
ciaż wynik spotkania mógł biznieć od 
wrotnie. Zwycięską bramkę zdobył 
Szalewski. Wima podzieliła siz z SKS 
punktami (1:1), przyczem bramke dia 
Strzelców zdobył Kudelski, dła Wiany 
Walter. WKS szczęśliwie wysr-l z 
PTC 1:0. Bramkę zdobył Spa!ek. 


Na czele tabeli kroczy w dalszym 
ciągu ŁTSG z 13 pkt, przed LKS — 12 
pkt. Turystami, Wima, ŁKS. Hako- 
ah, Widzewem, WKS. PTC i Orkanem. 

POZNAŃ, 26.5. — Tel wł —- P3 me 
czu eliminacyjnym, w którym  e*pół 
B pokonał zespół A 3:1 (2.0), Lrzyz:e.n 


bramki strzelili Nowacki (2) i Skrzyp- 
czak oraz dla pokonanych Szu'!k:. ka 
pitan POZPN p. Przybysz usta'l ^a- 
stępującą reprezentację na- nied*:elny 
mecz w Warszawie: Fontowic*: fwe- 
ger i Nowicki (Warta), Frzykucmi 
(Warta), Głowacz (Legja), Sroka (War 
ta), Mazgaj (Legja), Kryszk/ewicz, 
Szerfke i Knioła (Warta) oraz Zgórez 
ki (Stella, Gniezno). W rezerwie Ka- 
Hey i Nowacki (Warta), Dusk (Le- 
gja). 
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ciu piłka wędruje do Sperlinga, 
który między kilkoma graczami 
kieruje ją przytomnie do siatki. | 

Po przerwie gra w polu raczej 
się wyrównuje, co nie przeszkadza, 
że i jedna i druga strona ciśnie od 
czasu do czasu bardzo mocno prze- 
ciwnika, Warszawianka ma właści: 
wie jeden tylko taki okres, Craco- 
via — całe serie. 7D 

Już w pierwszych minutach Zie- 
liński nie wyzyskuie dwukrotnie 
okazji do przewyższenia wyniku, 
przestrzeliwując główką po wol- 
nym bitym przez Seichtera i prze- 
nosząc również góra strzał z :inii 
pola karnego. _ 

W 18-ei minucie Mitusiński otrzy 
muje piłkę ze środka i strzela 
szczura z dobrych 20-tu metrów: 
piłka mimo robinzonady Jachimka 
wtacza się do do siatki tuż obok 
słupka. E 5 

W dwie minuty później wynik 
brzmi już 4:0. Tym razem punkt 
ten zapisuje na swe konto Chruściń 
ski, a właściwie Polak. który strzał 
środkowego napastnika białoczer= 
wonych weksluie obok zaskoczone 
go tam Jachimka. w 

O wiele bardziej wartośckrwa 
jest bramka zdobyta w 23-ei min. 
przez Zielińskiego, który otrzymaw 
Szy piłkę od Ciszewskiego idzie z 
nią do bramki przerzucając górą Z 
nogi na nogę i strzela mimo inter- 
wencji bramkarza i obu obrońców. 

Wynik 5:0 działa deprymująco 
na obie strony. Cracovia ma wyso 
kie zwycięstwo w kieszeni. War- 
szawianka jest wobec przeciwnika 
bezsilna. To też poziom gry obni- 
ża się bardzo wyraźnie. Nie prze- 
szkadza to białoczerwonym do 
przeprowadzenia paru niebezpiecz- 
nych akcyj, z których ijedna koń- 
czy się słupkiem Malczyka, a dru- 
ga koronującą wynik daleka bram- 
ką Ciszewskiego. KS 

Gospodarze w ostatniei minucie 
mają jedną z nielicznych okazyj do 
uzyskania punktu honorowego; bli- 
ski strzał Junga wyłapuie jednak 
Otiinowski. 

Przechodząc do oceny graczy, 
trzeba parę słów poświecić prze- 
dewszystkiem naszym niedzielnym 
reprezentantom na meczu z Jugo- 
sławii w Zagrzebiu — Ciszewskie- 
mu, Mysiakowi i Otfinowskiemu. 
Ciszewski i Mysiak sa w dobrej for 
mie.Łącznik Cracovii ma iak na sie- 
bie niezłą dyspozycie strzałową, 
jest szybki, zwrotny i iak zwykle 
pracowity. Mysiak poza- naroma 
większemi błedami i imponował spo 
kojnem wyjaśnieniem b. zawiłych 
sytuacyj i w sumie potwierdził zau 
fanie, jakiem go darzy kapitan 
związkowy. , 

Natomiast Otfinowski nie zaimpo 
nował: był niebardzo pewny w 
chwycie i czasem jakby nerwowy, 
słowem nie był zły, ale też i nie 
był dobry. Najsłabsza strona zespo 
łu była prawa strona Mitusiński i 
Seichter. Chruściński pracował iak 
maszyna, Zieliński pokazał się też 
z bardzo dodatniej strony, Sperling 
mimo, że nie wytrzymał tempa był 
produkcyjny i błyskotliwy. 

U pokonanych naozół wszyscy 
grali słabo: Zwierz nie mógł 
wprost czysto trafić piłki, Kotkow= 
Ski zgubił sie zupełnie. Korngold zo 
stał zamknięty na kłódke przez My 
siaka, Makowski nie mógł sobie mi 
mo faulowania poradzić z tróiką na 
padu į Chruścińskim. i 

Najlepiej wywiazał sie ze swego 
zadania może jeszcze Jung, w czem 
jednak część zasługi przypisać na- 
leży Seichterowi. 

Sędzia p. Lange z Łodzi niezły. 
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WIEDEŃ, 26.5. — Tel. wł. — Fi- 
nał puharu Austrji rozegrany wo- 
bec 25.000 widzów zakończył się 
łatwem zwycięstwem Admiry nad 
W. A. C. w stosunku 6:1 (3:0), Ad- 
mira tem samem zakwalifikowała 
się do rozgrywek o puhar Środko- 
wo-europejski. Drużyna zwycięska 
była lepsza we wszystkich liniach. 
Po wręczeniu puharu rozentuzja- 
zmowana publiczność zniosła na 
iękach graczy Admiry. Bramki 
strzelili Schall (3), Siegel (2) i Vo- 
gel, dla pokonanych w 20 m. dru- 
giej połowy Kubesch. W zawodach 
iekkoatletycznych Martin (Szwajc.) 
przebiegł 800 mtr. w 1:56,2 przed 
Puglem 2:00. a Rinner miał aa 
400 mtr. — 498, 


BUDAPESZT. 26.5. — Tel. wł-— 
Na zawodach pływackich 200 mtr. 
wygrał Barany w 2:18,2 przed Sze 
kelym — 2:21, Szabadosem 
2:25,2, Wanniem H — 2:28,2 i Niem 
cem Deitersem — 2:29,6; 200 mir. 
st. klas. wygrał Niemiec Sietas w 
2:51.8. W meczu piłki wodnej M. 
T. K.'pokonał Weissensee (Berlin) 
w stosunku 5:3. W meczu piłki noż 
nej II Obwód pokonał Nemzeti 
3:Z4M52): ł 

PARYŻ. 26.5. — Tel. wł — W 
dalszym ciągu mistrzostw tenniso- 
wych Francji Martin Legeay po- 
konał Datta 6:0, 6:4, 6:3; Lee 
Wiellarda 6:1, 6:3, 6:1; Landau 
Sperlinga 6:4, 6:2, 6:1; Palmieri 
Laurenta 6:1. 6:4. 6:0. Timmer 
Gerbaulta 6:4. 6:2, 6:2; Merlin 


' Davida 6:2, 6:0, 6:0. Pozatem d 


zagranicy 


dalszych rozgrywek zakwalifiko- 
wali się Sertorio i Cramm. W grze 
mieszanej Payot, Fisher pokonali 
Anet, Merlin 6:1, 6:0; Whittin- 
gstall, Cochet Krahwinke!, 
Cramm 3:6, 6:2, 6:3; Nuthall, Per- 
ry — Peitz, Kleinschroth 6:1, 6:2. 
W grze podwóinei Borotra, Gen- 
tien pogromcy Cramma Klein- 
schrotha, pokonali Hughesa. Col- 
linsa 7:5) ,524.,76:0, 10:0.7750. 

RZYM. 26.5. — Tel. wł. — Wyś- 
cig dookoła Włoch dotarł już do 
Neapolu, przyczem Buse stracił 
prowadzenie i spadł na dalekie 
miejsce. Etap do Neapolu (209 
kim.) wygrał Guerra w 7 godz. 31 
min. przed Marą  Demuysereni, 
Bertonim i Verwaeckem. Prowadzi 
w ogólnej klasyfikacji Pesenti 


WAKEFIELD 


CASTROL 


MOTOR OIL 


w blaszankach 


i na litry 
poleca: 


Service olejów Castrol 
sHAK“ Sp. Z 0. 0. 


Warszawa, Marszałkowska 58, 
tel. 8-25-47. 
Cennik Castrolu na sezon 1932 r. 
znacznie zniżony. 


— 
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jedna piłka decyduje o wszystkiem 


CISZEWSKI 


U E a a Na A a a 


[| 
4 


STRZELA 


mimo energicznej akcii obrony wojskowych, na meczu Cracovia—22 p.p. 3:1 


Trochę nudy, dużo partolenia, 
dziwne niespodzianki, dawka 
spóźnionej emocji, promień nie- 
spodziewanej nadzieji, rewja wio 
sennych mód, stopione w. tempa 
raturze mnóstwą stopni Cełsju 
sza w cieniu, polane w końcu ule 
'wnym deszczem oto — Niemcy- 
Austrja o puhar Davisa. 

Austrja przegrała — nie było 
to niespodzianką Austrja była — 
teoretycznie przynajmniej o pił 
kę od zwycięstwa — i to nie by- 
ło niespodzianką. 

Termometr emocji trzymanej 
ha wysokim poziomie wielkością 
stawiki opadł po pierwszym dniu 
niemal do zera, aby znów pol- 
nieść się niespodzianie po grze 
podwójnej, opaść nagle, i z kre- 
tesem po zwycięstwie Cramma 
: osiągnąć radosny zenit podczas 
benefisu Artensa. 

Jak tacy dwaj kukratorscy 
wyjadacze turniejowi jak Matej 
ka i Prenn spotkają się ze Si) 
gra musi być — niemal. z reguły: 
— nudna i monotonna. . Długie | 
wymiany wolnych piłek, rzadkie| 
i lękliwe chodzenie do siatki, wol: 
ne tempo i polowanie na rzadki: 
błąd przeciwnika. 

Matejka ma czasem siatkę; 
wiprost kompromitującą. ale na- 
wet sam Prenn dał się na chwile 
załamać jego niewzruszonej jed- 
nostajności formy. '„.spuchł* od 
ciągłego napięcia sił i nerwów, 
przy stanie 5:2 musiał oddać 4 
SE i set już, już wisiał na wiłos 
H i - 

Ale Prenn. nie nadarmo „zjadł | 
zęby na turniejach! Rozpoczyna 
manewry, z punktu widzen.a! 
etyczno-sportowego, niebardzo | 
czyste, ale być może, jedyne pro 
waądzące do zwycięstwa. Pod- 
czas conajmniej niepotrzebnych 


sporów z sędziami i tym podob- 
nych „nawalań* czasu złapał dru 


ka Sanasam adriana D 


WARMIŃSKI. : 
jeden z czołowych tennisistiów  Pl- 
skich, po. roku przerwy skutkem SIuż-! 
by wojskowej, ukazał się znow 1a xut- | 

tach warszawskich. 


(8) MISTRZOSTWO KLAS 
Bular-(Skra) wygrywa bieg 590 mir. 


gi oddech, wygrał tego seta 10:8 
i trzeciego bez trudu 6:1. Sztucz- 
ka było dobra. Chociaż.... 

Było niedanem Austrjakom w 
dniu tym zdobyć bodajże serta. 
Gra von Cramm (N)0—Artens (A) 
była krótka. Młody, pełen życia 
Niemiec. nadzieja, przyszłość 
i siła swego kraju, uwijał się 
po placu, smeczował, podcinał, 
skracał, robił błędy, naprawiał 
je — zwyciężał szturmem. W 
grze z bardzo słabiutkim Artea- 
sem nie miał większych trudnoś 
ci i nie pokazał też wszystkiego, 
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WOJCIECHJWSKI I EICHNER. 
Gość niemiecki oraz jego pierwszy przeciwnik w singlu na mistrzostwach 
tenń.sowych Warszawy. 


co potrafi. 


| 


wójnej. Gra ta wogóle nic n:e 
Nic też nie pokazał w grze pod | pokazała, prócę tego że 


sport 


Bramkarz Warty wyianuie zbyt 


jest nieobliczalny i źe „niech ży- 
wi nie tracą nadziei“. Po pierw- 
szym dniu, bowiem wszyscy ży 
wi Wiednia potracili ją. Szanse 
nasze są równe zeru — pisali op 
tymiści. Pesymiści nie pisałi nic. 

Tymczasem Austriacy Ar- 
tens — Matejka wygrali łatwo 
i dość ładnie 6:3; 7:5; 6:4, pun- 
kty stoją 2:1 i znów rozpoczęto 
różowe lub różowawe oblicze- 
nia: Mateika napewno wygra z 
Crammem (argumenty niezbite: 
pewność,rutyna, wyniki) Artens 
może z Prennem (argumenty 


Na terenie Lwowa 


Boje klasy A. Uliczny wyścig automobilowy. Boks i tennis 


Pierwsza kolejka rozgrywek o mi-|czy najlepiej fakt. iż p. Andre Citroen j ków. 


strzostwo lwowskiej klasy A jest pra- | współwłaściciel znanej fabryki samo- 


wie ukończona. Przyniosły nam one 
w roku bieżącym wprost sensacyjne i 
zgoła nieoczekiwane rezultaty. Tyczy 
się to przedewszystkiem grupy l, 
gdzie z wyjątkiem Fasmonei i Pogo- 
ni I-b wszystkie drużyny ukończyły 
iuż swoją kolejkę Wbrew oczekiwa- 
niom na czoło tabeń wysuneła się Świ 
też, drużyna, któna jedynie dzięki u- 
chwale walnego zgromadzenia utrzy- 
inała się jeszcze w tym roku w klasie 
A. Świteź zdystansowała pewnie dru 
żyny tej miary co Lechia i Polonia, 
potknęła się zaledwie jeden raz przed 
tygodniem w Rzeszowie. Tajemnica 
powodzenia Świtezi tkwi w wzmocnie 
niu składu kilkoma lepszymi graczami. 
Niemniej jednak wątpić należy czy uda 
się jei utrzymać na pierwszej pozycji, 
Lechia bowiem wraca szvbko do for- 
my i podobnie iak Polonia nie zechce 
tak szybko ustąpić z placu. Przykrą 
niespodziankę sprawiła zwolennikom 
swym Hasmonea, grając wedle starej 
modły wprawdzie nieźle. jednak nie- 
produktywnie. Również Pogo  I-b, 
zeszłoroczny mistrz okręgowy całko- 
wicie zawodzi, co zapisać należy jed- 
nak na konto nieustalonego składu i 
stałego zasilania drużyny ligowej. 

W grupie drugiej ukończył swe pen- 
sum jedynie Sokół Il, który po scrji 
zwycięstw dał się zdystansować Re- 
werze, mającej i w bież. roku wielkie 
szanse na zajęcie czołowego wiejsca. 
Pewien bałagan narobiła sorawa Old 
Boy'ów. którzy grali początkowo poza 
konkurenoją. a obecnie uznani zostali 
za równorzędnego członka A-klasy. 
Decyzja ta była jedynie sprawiedli- 
wem rozwiązaniem całei kwestji, gdyż 
drużyna starych panów w oałej pełńi 
zasługuje na uznanie spełniając misię 
propagandowa i krzewiac w niższej 
klasie kulturę wyższej gry Na koń- 


chodowej z Paryża ofiarował jako na 
grodę na wyścig lwowski 15,000 fr, 


Jest to zdaje się pierwszv wypadek, ' 


by impreza polska dotowana została 


nagrodą obcokraiowca. 

Pozatem lista: zgłoszeń wzbogaciła 
się znów o efektowne nazwisko. Jest 
niem p. von Morgen, znany kierowca 
niemiecki, startujący na: Bugattim. Mor 


W danei chwili lista uczestni- 
ków przedstawia się następująco: 
Stuck (Niemcy), Mercedes, -Morgen 
(Niemcy), Bugatti. Broschek (Niemcy), 
Mercedes, Schmiedt  (Czechosłowa- 
cia), Bugatti. inż. „Horwill'* (Czecho- 
słowacja), Bugatti, Nadu (Rumunia). Z 
kierowców lwowskich startować bę- 
dzie hr. Sumiński na Alfa Romeo. inż 
Bogucki na Bugattim i p. Cieński, któ 
ry na cel ten zakupił specialnie wóz 


gen definitywnie zgłosił swói udział iyś. p. hr. Hardegga. 


prosił już o zarezerwowanie hotelu 


dba siebie, żony oraz dwóch mechani | wyścigów berlińskich był: już 


Książę Lobkowitz. który padł ofiarą 
prawie 


Pare słów z Prennem 


po meczu tennisowym w Wiedniu 


— Proszę pana — rozpoczę- 
tem, gdy Daniel Prenn wciągał 
pośpiesznie spodnie w szatni. 
My Polacy, interesujemy się cią 
gle panem, uważając, że tak po- 
wiem, że jest pan polską gwiaz- 
dą na cudzym horyzoncie 

— Bardzo chetnie. Cóż panu 
powiedzieć? 

— O swych planach, formie... 

— Planów nie mam. A co do 
formy — to mam ją, gdy potrze- 
ba, nie mam jej, gdy jej nie po- 
trzebuję. 

(Aha, aluzja do przegranego 
przed chwilą „ niepotrzebnego 
meczu“ z Artensem). 

— Ohodzi mi głównie o plany 
co do Polski. 

— Przyjadę chętnie i napew- 


. 


cu drugiej grupy kroczy Biały Orzeł, | no o ile będę miał tylko czas. 


oraz rezerwy Czarnych. Jak widać 
mistrzostwa tegoroczne nie odpowiada 
ją jakoś rezerwom ligowym. 


I GRUPA 
1 Świteź 5,4800 15:9 
2 Lechia SS 11.2 
3 Polonia 5 5 8:12 
4 Resovia 5 5 7:10 
5 Hasmonea 4 2 7:12 
6 Pogoń l-b 4 1 2:5 

H GRUPA | 
1 Rewera 5 9 9:4 
2 Sokół Il 6 9 13:8 
3 Old Boy 5 G FELES 
4 Ukraina 5 5 14:10 
5 Pogoń (Str.) 5 3 T 
6 Biały Orz. 5 2 JEDZ 
7 Czarni l-b 5 2 Sal 
SAMOCHODEM PRZEZ ULICE 

LWOWA 


Na terenie przygotowań do okrężne 
go wyścigu samochodowego o nagro- 
dę Lwowa zanotować wypada dwa m 
teresujące zdarzenia. O popularności 
i znaczeniu imprezy lwowskiej świad- 


Kołomyja: Dror— Jutrzenka (Lwów) 
2:1. Bramki Zugler i Rosenblatt; 49 
pp. — Jutrzenka 2:1, Bramki Czapliń- 
ski i Boczek; 49 pp. — Hasmonea 6:0. 
Mistrz. kl. C. Bramki dla wojskowych 
Boczek. Kulczycki, Czapliński, Górka 
(Stanisławów) — Dror 2:0. 


W WARSZAWIE 
na taśmie Krygiera (Legia). 


YB 
bijąc 


| 


DANIEL PRENN (NIBMCY) 


— Mam nadzieję, że znajdzie 
nan u nas wreszcie godnych 
przeciwników. 

— Kleinschroth twierdzi, że 
Tłoczyński to b. niebezpieczny, 
dobry i ciągle idący naprzód 
gracz 

— A co do Jędrzejowsk.e:? 

— Widziałem ją na turnieju 
Rot-Weiss'u w Berlinie. Jestem 
pewien, że o ile dostanie się w 
ręce dobrego trenera. za pół ro- 
ku będzie najlepszą tennisistką 
w Europie. Brak jej tylko dobrej 
szkoły. 

— Widział pan też Stolarowa 

— Bardzo, wyjątkowo utalen 
towany gracz, ale także bez dob 
rego trenera. 

— Dziękuję panu za tyle po- 
chlebnych słów o Polakach. 


z którym rozmowę drukujemy obok, 


zakontraktowany do Lwowa. 


nie pertraktacyj z Brauchitscnem. zwy 
cięzcą na berlińskim Avusie. 

Czarni — Lechia 9:7. W ramach 
turnieju bokserskiego odbyło się ub. 
soboty spotkanie międzyklubowe Czar 
ni — Lechia zakończone zwycięstwem 
Czarnych w stos, 9:7. Dzieki sukce- 
sowi temu maią Czarni wszelkie szan- 
se zdobyć puhar. 


dze muszej Romanow (Cz ) remisuje 
z Hołowaczem (L.). w wadze koguciej 
Gerlach (Cz.) przegrywa wowec nad- 
wagi w. o. z Fuksa (L.), w wadze piór 
kowej Wagner wygrywa przez podda 
nie się Bąka (L.). w lekkiei wygrywa 
Kołodziej przez poddanie się Patraja 
(Cz.), w półśredniei Kaczmar (L.) wy 
grywa przez dyskwalifikacię Bajtały 
(Cz.), w wadze średniei Brolik wygry 
wa przez k. o. w pierwszej rundzie ze 
Stąrzyckim (L.), w półciężkiei Latoska 
(L) wygrywa przez dyskwalifikację 
|Zelskiego (Cz.), w wadze cieżkiej wy 
grywa Przybylski (Cz.) przez dyskwa 
lifikację Knapika. 

" Tennisowe mistrzostwa Lwowa, któ 
re miały się odbyć w czerwcu prze- 
łożone zostały na sezon iesienny. Kie- 
rowano się w danym wypadku ciasno 
tą terminów, gdyż w czerwcu Lwów 
przepełniony będzie wprost pierwszo- 
rzędnemi atrakcjami sportowemi. 

Tennis Club Roman 7 Bukaresztu 
rozegra 17 i 18 czerwca mecz między 
klubowy z L. K. T. we Lwowie. W ra 
mach turnieju odbędą się również gry 
pokazowe z udziałem p. Reznicek z 
Berlina 

Lwów — Kraków międzymiastowy 
turniej tennisowy o puhar Targów 
Wschodnich odbędzie się 28 i 29 czerw 
ca we Lwowie. 

Rozgrywki o mistrzostwo siatkówki 
panów rozpoczęły się w sobotę i dały 
następujące wyniki: Sokół H AZS 
28:24, Sokół Mac. — VII druż. harc. 
30:14, Sokół Mac. — Sokół II 30:11. 
Dror — VHI- druż Harc. 29:26, VII 
druż. harc. — AZS 30:20. Sokół Mac. 
— Dror 30:26. Sokół II — VII Druż. 
harc. 30:21. 

Panie: AZS — Sokół Mac. 27:21, 
Dror — Lechia 29:23. AZS — Dror 
30:19, Sokół Mac. — Rodzina Wojsk. 
30:11, AZS — Rodz Woisk 30:10, So 
kół Mac. — Lechia 30:20. Dror—Rodz. 
Wojsk. 30:10, AZS — Lechia 30:16, Le 
chia — Drar 30:17. 

Czarni zwrócili się do Ligi z prośbą 
o przesunięcie meczu z Polonią na so- 
botę 18 b. m. Prośba umotvwowana 
jest międzynarodowym wyśc.giem auto 
mobilowym. który odbędzie się w nie 
dzielę. Wobec tego. że trasa wyści- 
gu prowadzi ulicami doiazdowemi do 
boiska Czarnych klub lwowski byłby 
zgóry skazany na zupełne fiasko finan 
sowe, tembardziej, że wyścig automo- 
biłowy cieszy się wielka wziętością u 
lwowskiej publiczności. 
EO 

Rzeszów: Resovia — Świteź 2:1. 
Mistrz. kl. A. Resovia lepsza technicz 
nie wygrała zasłużenie. Łącznik Re- 
sovii Fink został kopnięty w głowę i 
zniesiony z boiska. Bramki dla Reso- 
vii Fink i samobójcza, dla Świtezi Mi- 
gas 17 pp — Czuwaj (Przemyśl) 2:2. 


Niemcy-Austrja 3:2. Cramm bije Matejkę i Artensa. Nieoczekiwana porażka dubla n'.emietkiego 


KASPRZAK PRZY PRACY JE 
daleką centre na meczu z Wisla. 


REPREZENTACJA WARSZAWY'W KATOWICACH 


niepewne: ambicia, zapał). 

Ale już od pierwszych piłek 
meczu Cramm — Matejka wi- 
dać było że to nie będzie „łatwe 
zwycięstwo nad młodym i nie- 
pewnym Crammem*. ale trudna 
walka z szybkim i wszechstron- 
nym w.-mistrzem Niemiec. Po- 
tem stało się jasnem. że Cramm 
powinien wygrać. Nie musi, ale 
powinien. Ponieważ Matejka. się 
kończy, a Cramm zaczyna. Po- 
nieważ Matejka. jest stary, a 
Cramm młody. 


Setów po dwa. Od tego ostat- 
niego zależą, może losy całego 
meczu. Wśród zbliżającej się bu 
rzy, ciemności i wiatru siedzi- 
my w skupieniu i napięciu. Idą 
„łeb w łeb“ Każdy wygrywa 
swój serwis, w walce denerwują 


Obec- | cej i trudnej. Zdaje się, że nerwy 
nie czynione są starania o sfinalizowa | młodego zawiodły. Bo oto Matej 


ka wygrywa jego serwis, prowa 
dzi 5:4. Potem 40:30! Meczbol 
Cramm atakuje, potem nagle 
skraca i wygrywa piłkę. Po 5 
Raz jeszcze Matejka. prowadzi. 
Cramm i tu pięknemi pociągnię- 


Wyniki poszczegól | ciami doprowadza do 6:6. Zry- 
nych spotkań były następujące: w wa| wa się do finiszu. Podcina paki 


że przyklejają się do placu zaraz 
za siatką. Prowadzi 7:6 i 30:0, 
gdy przerywają z powodu ulewy 
Jeszcze dwie piłki na świeżym 
placu i Austrja przegrała mecz 
Sensacje się skończyły. Ale 
Bogu dzięki, sport może dać sil 
ne i piękne wrażenie i poza na- 
wiasem' rywalizacji Gas 0: 
wei. a, 

Mecz Artensa, s'abego Arter. 
sa, z którym nikt się nie liczył, 
z wielkim Prennem był piękny 
od początku do końca. 

Austrjak grał — dosłownie — 
jak nigdy, j nim ocknęliśmy się z 
podziwu wygrał 6:4; 6:2; 6:4. 

Matejka nie spał pewnie tej no 
cy, trapiony widmem tej jednej 
pitki, której znaczenie nie mógł 
wtedy docenić. 


MANTEUFLÓWNA (AZS) 
uzyskała: na zawodach czwartkowych 
niezły wynik 142 cm. wwyż. 


podczas miniopych mistrzostw ciężko atletycznych Polski. 


AA 


T wi ) 
żenie formy zarówno wszystkich 


Polska czy Jugosławja 


a 


PRZEGLĄD SPORTOWY | 


Sobota, 28 mala 1932 T. 


" Nr. 43 


Prognostyki przed pierwszym tegorocznym meczem naszej reprezenfacji piłkarskiej 


c W niedziele, dn. 29 maia r. b. sta- 
-dion reprezentacyjny w Zagrzebiu 
-bedzie widownia czwartego zkolei 
iimeczu międzypaństwowego Pol- 


ska — Jugosławia. 4 
Niestety, spotkanie to nie zapo- 
się dla nas pomyślnie. Obni- 


drużyn naszej ekstraklasy, iak i 
poszczególnych graczy, postawiło 
kapitana PZPN-u p. Kałuże przed 
problematem wprost niemożliwym 
do rozwiązania. Bądźmy bowiem 
szczerzy: w chwili obeonei o ze- 
stawieniu drużyny, któraby mogła 
zadowolić ambicje piłkarstwa o!l- 
skiego niema mowy. 

Czołowe ongiś zespoły jak Wi- 
sła, Garbarnia, Cracovia czy War- 
ta, są cieniem dawnei przeszło- 
ści, — przegrywają najlżejsze me- 
cze, Legia, mimo dość równego po- 
ziomu — kto wie, czy nie wchodzi 
właśnie w okres niedyspozycii psy 
chicznej, Czarni i Pozoń, mimo nie- 
złej sytuacji w tabeli, nie reprezen- 
tuja żadnej ciekawszei klasy. 

Wszystko to razem sprawiło, że 
p. Kałuża nie maiac rzeczywiście 
wiele do stracenia, zdecvdował się 
ma pociągnięcie, majace przede- 
wszystkiem wytłómaczenie w za- 
gadnieniach raczej psychicznych, 
miż czysto sportowych. 

" Koncepcia kapitana zwiazkowego 

polega mianowicie na tem. aby 
przeciwko groźnej drużynie iugo- 
słowiańskiej wystawić skład zbli- 
żony personalnie jaknaibardziei do 
drużyny, która w dniu 25-tvm paź- 
dziernika r. ubiegłego. odniosła tak 
cenny sukces 6:3 (5:2) nad Jugo- 
sławia w Poznaniu. 

Przyjrzyjmy się zestawieniu z 
obu lat: 

Rok 1931 — Fontowicz: Marty- 

ma, Bułanow : Kotlarczyk II. Kotlar- 
czyk I, Mysiak; Riesner. Knioła, 
Nawrot, Ciszewski, Balcer. 
_ Rok 1932 — Otfinowski (Craz.); 
Martyna (Legja), Bułanow (Pol.): 
Kotlarczyk Il (Wisła), Wilczkie- 
"wicz (Garb.), Mysiak (Crac.), Ries- 
mer (Garb.), Pazurek (Garb.), Na- 
wrot (Legia), Ciszewski 
Bator (Garb.). Rezerwowi Koszow= 
ski (22 p. p.)  Szaller 
Herbstreich (ŁKS.). 

Widzimy wiec. że aż 7-miu gra- 
czy, którzy reprezentowali barwy 
Orła Białego w r. 1931-vm w Po- 
znaniu, grać będzie obecnie w Za- 
grzebiu. W historii naszych gier re- 
prezentacyjnych fakty takie, zwła- 
szcza w rozpiętości 7-miu miesię- 
cy przerwy między jednem spotka- 
niem a drugiem, nie miały bodaj ni- 
gdy mieisca. 

- Koncepcia ta może okazać się 
miezła. To bowiem. czy zamiast 
Wilczkiewicza bedzie grał Kotlar- 
czyk II, lub Cebulak. lub zamiast 
Ciszewskiego — Latusiński. bądź 
Joksz, nie zmieniłoby z pewnością 
wyglądu całości drużyny. 

Niestety, w zespole obecnvm bra 
kuje jednego gracza, który właści- 
wie wygrał mecz zeszłoroczny. 
QGraczem tym był Balcer. Bardzo 
słaba jego forma obecnie przekre- 
gla wszelkie chęci wystawienia go 
do reprezentacji. Ale z drugiej stro- 
ny brak takiego właśnie atutu jak 


SIATKI "i" 17 zł. 


siatkówki od 4125 i bramki 
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A 
Wpadli w las. Białe paski pa- 
pieru, rozsypane w dużej ilości, 
znaczyły trasę. Lasek był gęsty 
i szybkość zmalała znacznie, Po 
chwili wypadli na polankę, na 
której, przy chorągiewce, był 
zakręt, oraz pierwszy punkt 
kontrolny. Pobiegli dalej wzdłuż 
ściany drzew. a potem znowu 
zanurzyli się w lesie, tym ra- 
zem starszym, rzadszym, gdzie 
,wymijanie drzew nie przedsta- 
wiało trudności. 
Antoś trzymał się uparcie swe 
go lidera. Obai wyminęli już 
ze dwa tuziny zawodników, Bia 
łoczerwony obejrzał się dwu- 
krotnie na przeciwnika. które- 
go stałą obecność czuł za sobą. 
Sprawiło to Antkowi przyjem- 
ność. l 
— Zaczynam go intrygować 
— pomyślał. Czuł się doskona 
le i był ze siebie zadowolony. 
Zbliżali się do skraju lasu. Błę 
kit horyzontu zabłysnął między 
drzewami. Białoczerwony 
zwiększył szybkość i nagle od- 
bił się, zgrabnie, przesadzając 
rów. Antoś wykonał to znacz 
nie gorzej. trafiając w zeskoku 
na sam brzeg rowu. Jedną z 


(Crac.), | 
(Legia) i | 


Balcer w formie z meczu w Po- 
znaniu zaciemnia bardzo mocno ho- 
ryzont spotkania zagrzebskiego, 
Lewoskrzydłowy Wisły był wte 
dy motorem całego napadu 
strzelił sam trzy bramki, wyrobił 
swym kolegom ze środka moc do- 


wskutek kontuzii odniesionej w 
meczu ligowym udziału w repre- 
zentacji wziać nie może. 
Teoretycznie rzecz biorac. napad 
polski zapowiada niezłą grę w po- 
lu, ale nie rokuie wielkich zdoby- 
czy bramkowych. Rzecz jasna, nie 


godnych pozycyj i ciągnąc stale |wyklucza to w praktyce naszego 
piłkę ku przodowi, paraliżował tem |zwyciestwa: na strzelenie bramki 
|samem akcie ofenzywne przeciw- !składa się w piłce nożnei tyle prze- 


ników. 

Jego też właściwie bramki. oraz 
gol uzyskany przez Kniołe były 
wynikiem pracy i indywidualnych 
jzasług. Dwie bowiem bramki — 
wolny Martyny i chociaż wspania- 
ła, ale temniemniej przypadkowa 
daleka bomba Knioły należały, mi- 
mo świetnego niewatpliwie wyko- 
nania, do przypadków. które nie 
ze A się w piłkarstwie czę- 
sto. 

Tymczasem, ieśli chodzi o dzi- 
siejszy napad, niema on z wyjąt- 
kiem może Batora, żadnego gra- 
cza, którego gra mogłaby zasko- 
czyć przeciwnika. Nawrot. a jesz- 
cze bardziej Ciszewski należą 
zasadniczo do typu napastników, 
nie kuszących sie o akcie indywi- 
dualne. Brak im do tego zrywu 
(podbramkowego, temperamentu i 
przedewszystkiem  niezbednej w 
takich akcjach szybkości. Pazurek 
| w formie obecnej jest ieszcze mniej 
wartościowy od swych kolegów z 
lewej strony: liczyć można iedynie 
na jego strzały. 

Riesner, w Poznaniu naisłabszy 
z całej naszej piątki ofenzywnei, 
jest prawdopodobnie słabszy od 
Wygpijewskiego, który. . niestety, 


| 


Reprezentacja piłkarska wyjechała 
do Zagrzebia w czwartek o g. 22. 
Wraz z drużyną pojechali, jako kie- 
rownicy ekspedycji gen. Bończa U- 
zdowski, płk, Glabisz, Kałuża i spe- 
cialny wysłannik naszego pisma K. 
Gryżewski. Ekspedycja polsaa Spydzi 
piątek w Wiedniu, a w sobotę rano 
przyjedzie do Zagrzebia. 

Sędzią. meczu Polska — Jugosławia 
będzie Czech Stefanowsky. 

Otfinowski jest jedynym  debiutan- 
tem w drużynie reprezentacyjnej. Z 
innych graczy najstarszym reprezen- 
tantem jest Bułamow. który grał 13 
razy. Martyna 11, Ciszewski i Pazu- 
rek I 10, Kotlarczyk lI 8, Mysiak i 
Nawrot 6. Młodymi członkaw:: trepte- 
zentacji są: Riesner, Bator : W lezxie 
wicz, mający tylko po jednym meczu. 

Ferbstreich, wystawiony, jako za- 
pasowy, jest swego rodzaju unikatem. 
Nie grał on do tego ani razu w re- 
prezentacji mimo, że stale figuruje na 
czele strzelców ligowych. 

Włosi zaakceptowali definitywnie 
termin meczu z Polską w d. 28 paź- 
dziernika. Spotkanie odbędzie się w 
Rzymie, jako mecz reprezentacyj po- 
łudniowo-środkowych obu państw. 
W dwa dni potem, t, j. 30 paździeca,ka 
Polacy rozegrają drugi mecz w Bolo- 
mi lub we Florencji. 

ŁKS zaakceptował warunki i termin 
sprowadzenia do Łodzi słynnej Barce- 
lony. Mecz odbędzie się 31 lipca. Na- 
reszcie i Łódź coś zobaczy. 


Mecz Polska północ — Polska po- 

łudnie odbędzie się na boisku Legii 5 
czerwca o g. 18-tej. Zawody, które 
prowadzić będzie inż. Grabowski, roz- 
grywane są o puhar LOZPN im. dr. 
Centnarowskiego. W skład drużyny 
południowej wejdą gracze Krakowa, 
Lwowa, Śląska, drużyny półaoccnej— 
Warszawy, Łódzi. Poznania. Składy 
drużyn ustalą: południowej p. Kałuza, 
północnei mir. Loth. 
Posiedzenie komisji PZPN dla zaięcia 
się sprawą kaperowania graczy i zmia 
ny systemu mistrzostw odbędzie się 
12 czerwca r. b. w lokalu PZPN o 10 
rano z udziałem delegatów wszystkich 
OZPN-ów. 


0 puhar Nurmieśo 


Nowela lekkoatletyczna 


nóg jego osunęła się do wody. 
Gdy się wygramolił i wyprosto 


Antoś ruszył w pogoń za ucie- 
kinierem. Po chwili znowu na- 
stępował mu na pięty. Tamten 
obejrzał się z uśmiechem i An- 
toś odpowiedział mu  wesołem 
mrugnięciem oka. Mineli jesz- 
cze kilku zawodników. z któ- 
rych jeden usiłował dotrzymać 
im kroku. Czas iakiś biegł tuż 
za Antkiem, ciężko dysząc, a 
potem urwał się i bezpowrot- 
nie pozostał w tyle. 

Minęli drugi punkt kontrolny. 
Przesadzili masywny płot, zbu 
dowany z okrąglaków, za któ- 
rym znajdował się rów. napeł- 
niony wodą. Tym razem obaj 
nie zdołali uniknąć kąpieli. Zim- 
na woda nie ostudziła zapału 
walczących. Biegli dalej, czas 
jakiś słysząc chlupotanie wody 
w mokrych pantoflach. 

Pół kilometra za przeszkodą 
trasa poczęła się wznosić. 
Wzniesienie nie było zbyt stro- 
me, lecz długie. Białoczerwony 
zwolnił kroku i Antoś odniósł 
wrażenie, że rozkosze wspinacz 


wał — przeciwnik był już o kil 
kanaście metrów przed nim. 
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różnych czynników. że nigdy o 


miasto 


Budapeszt 
kraków 
Sztokholm 
Czerniowce 
Zagrzeb 
Kraków 
Lwów 
Helsinki 
Tallin 
Krakón 
Sztokholm 
Paryż 
Warszawa 
Łódź 
Warszawa 
Budapeszt 
Praga 
Kraków 
Helsinki 
Tallin 
Konstantynopol 
Kraków 
Kraków 
Warszawa 
Poznań 
Budapeszt 
Lwów 
Sztokholm 
Frederikstaat 
Bukareszt 
narszawa 
Katowice 
Praga 
Praga 
Pomar 
Kraków 
Grao 
Budapeszt 
Kraków 
Sztokholm 
Warszawa 
Praga 
Warszawa 
Ryga 
Warszawa 
Bruksela 
Poznań 
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przecimik 


WEGRY 

WEGRY 
SZWECJA 
RUMUNJA 
JUGOSŁAWJA 
JUGOSŁAWIA 
RUMUNJA 
FINLANDJA 
ESTONJA 
SZWECJA 
SZWECJA 
WEGRY 
AMERYKA 
TURCJA 
FINLANDJA 
WEGhi 
CZECHOSŁOWAC, 
WEGRY 
FINLANDJA 
ESTONJA 
TURCJA 
SZWECJA 
CZECHOSŁOWAC, 
ESTONJA 
FINLANDJA 
WEGRY 
TURCJA 
SZWECJA 
NORWEGJA 
RUMUNJA 
AMERYKA 
SZWECJA 
CZBCHOSŁOWAC , 
CZECHOSŁOnAC, 
WEGRY 
CZECHOSŁOWAC, 
AUSTRJA ' . 
wEGRY 
AUSTRJA 
SMIJA 

ŁOTWA 
CZECHOSŁOWAC, 
CZECHOSŁOWAC „ 
ŁOTWA 

RUMUNJA 
BELGJA 
JUGOSŁAWJA 


wyniku zgóry nie można przesą- 
dzać. 

Nasza linia pomocy Kotlarczyk 
II, Wilczkiewicz, Mysiak reprezen- 
tuje poziom. który zapewnia dru- 
żynie silne oparcie dla ataku i sku- 
teczną pomoc w akciach defenzy- 
wnych. W linii tei nie mamy żad- 
nych rewelacvinych talentów, aie 
nie mamy też graczy złych czy ta- 
wet średnich. Wszyscy trzej są J0- 


; 


sędzia 


Graetz 
Graetz 
Maisl 
Schmidt 
Retschury 
Retschury 
Koppehel 
Silba. 
Eklof 
Vertes 
Boas 
Mutter. 
Cejnar 
Ivancsi 
Zenisek 
Phlak 
Retschury 
Braun 
Larg 
Silber 
Bauwens 
Cejnar 
Geró 
Vertes 
Cejnar 
Senkey 
Cejnar 
Smedvik 
Andersen 
Stepanoski 
Cejnar 
Bauwens 
braua 
Grundl 
Van Praag 
Langenus 
Fabris 
Fuchs 
Birlem 
Alto 
Birlem 
Fuchs 

ma lmstroem 
Birlem 
Gejnar 
Mutters 
Krista 
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Warszawska klasa A 


Po czwartkowych dwóch meczach 
o mistrzostwo warszawskiej kl. A, — 
Stan tabeli następujący: 1) Legja 7 g. 
Llep. 12:8 br.; 2), A. Zy Sa Sye: -10"p. 
15:14 br; 3) Świt 7 g. 8 p. 13:12 br.; 
4) Gwiazda 7 g. 8 p. 12:11 br.; 5) 
Skoda 6 g. 7 p. 12:8 br.; 6) Polonia 6 
g. 6 p. 6 £. 7 p. 12:8 br.; 6) 
6 g. 6 p. 14:11 br.; 7) Skra 6 g.6 p. 
g. 5 p. 9:7 br.; 9) 
p. 10:17 br.; 10) Ma- 
r.; 11) Warsza- 
wianka 7 g. 3 p. 12:18 br. 

A. Z. S. — Legja 3:0 (1:0), — Aka- 
demicy wystąpili z Majewskim. mło- 
dziutkim Iwidorzakiem oraz Zbyszew= 
skim zamiast  zdyskwalifikowanego 
Hyli; Legia wzmocniona Głowackim 
w bramce i ligowcem Latas,ńskim. 
mimo znacznej przewagi technicznej 
ulec jednakże musiała szybkiej grze 
pomocy A. Z. S. Wyróżnił się też atak 
akademików. 


Do przerwy gra wyrównana Aka- 
demikom udaje się zdobyć bramkę ze 
strzału Bułanowa III 
przerwie zaznacza się wyraźna prze- 
waga akademików. którzy często za- 
grażają bramce Legii i w tej części 
gry zdobywają dwie bramki ze strza- 
łów Bańkowskiego w 57 i 89 min. Sę- 
dziował p. rtm. Pronaszko. 


ki nie wywołują entuziazmu u 
jego lidera. Błysnęła mu myśl, 
że to jest moment odpowiedni 
do ataku. Nie namyślając się 
długo, wyminął swego rtwaa i 
począł zajadle piąć się ku gó- 
rze. 

Był to ieden z cięższych od- 
cinków trasy. Antoś poczuł 
wkrótce pierwsze oznaki zmę- 
czenia. Reakcia  mieśni na 
szczycie wzgórza była dość 
gwałtowna i Antkowi przyszło 
do głowy. że popełnił niestroż- 
ność, wysilając się zbytnio na 
tak trudnym terenie. Lecz wi- 
dok rywala, który pozostał 
znacznie w tyle. dodał mu sił. 
Ruszył energicznie za grupą bie 
gaczy, znajdującą się przed nim 
w odległości kilkudziesięciu me 
trów. Gdy po pewnym czasie 
ich doszedł, stwierdził z przy- 
jemnością, że są o wiele więcej 
zmęczeni od niego i że stać go 
na większą szybkość. Wyprze- 
dził ich wkrótce i począł się od 
dalać nie oglądając się — wpa- 
trzony w następnego przeciwni 
ka, który biegł przed nim samot 
nie. 

Lecz z tym było gorzej. Odle 
głość między nimi zmniejszała 
się wprawdzie — ale bardzo po 
woli i nieznacznie. zaś Antoś 
czuł, że już nie może sobie po- 
zwolić bezkarnie na zwiększe- 
nie szybkości. 

Minał trzeci punkt kontrolny. 
przy którym znajdowała się 


Polonia j trzy bramki 


w 37 min. Po; 
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Skra — Warszawianka 4:2 (1:1). — 
Przez cały czas przewaga Skry. — 
Pierwszą bramkę w 18 min. strzela 
dla Warszawianki Pyszkowski, lec? 
w 6 min. później Skra wyrównui: 
przez Więckowskiego II. Po przerwic 
Skra zaczyna grać celowo i zdobyw: 
przez Smosarskiego Il 
Kwiatkowskiego i Janusza. Dla War- 
szawianki drugą bramkę zdobył rów- 
nież Pyszkowski. Sędzia p. Miron do- 
bry. (a.). 

Mecze o mistrzostwo kl. B ckr. 
warsz. przyniosły następujące wyni- 
ki: Barkochba — Elektryczność 2:U 
(1:0). Bramki dla Barkochby strze- 
ili: Goldberg i Goldryng. Sędzia p. 
Tomkiewicz; P.W.A.1.T. — Druvkarz 
1:0 (1:0). Zwycięską bramką strzelił 
Zaharjadże. Sędzia p. Pichelszi; Orzeł 
—Czarni 3:1 (2:1). Bramki dia Oria 
zdobył Wiktorzak I. Walentynowicz 
IV i Siernieracki, dla Czarnych — 
Helcer. Sędzia p. Porsiek; Jedn >ść— 
Kordjan 3:3; Żyrardowianka — Sam- 
son 2:1; A.K.S. — Hagibor 3:0. 
| Szczepański (Tramwaiarz). Lipczyń- 
ski (Gwiazda), Puchała (CWS), Czai- 
kowski (Jawor). Zafeski (Lawina) u- 
karani zostali przez WOZP czteromie- 
sięczną dyskwalifikacia za podwójne 
podpisanie zgłoszenia. (a). 


większa grupa publiczności. Po- 
raz pierwszy zabrzmiały okla- 
ski. Ktoś krzyknął za nim: sze- 
snasty! I «.ntoś biegł dalej pod 
wrażeniem tego słowa. 

— Szesnasty... szesnasty — 
powtarzał Sobie. nie rozumiejąc 
narazie co to miało oznaczać. 
Gdy zrozumiał, ogarnęła go ol- 
brzymia radość. Wiec miał 
przed sobą tylko piętnastu prze 
ciwników, zaś przeszło sześciu 
set pozostawił za soba. Duma 
napełniła mu piersi.  Uczuł 
przypływ nowej energii — i od- 
ległość, dzieląca go od poprzed 
nika, zaczęła się wyraźnie 
zmniejszać. 

Nagle odniósł wrażenie, że z 
odgłosem jego własnych kro- 
ków, łączy się jakgdyby echo 
kroków obcych. Natężał słuch. 
Nie ulegało wątpliwości — ktoś 
go dochodził, 

Niepokój zatargał duszę chłop 
ca. Uczucie radości zgasło jak 
zdmuchniętą Świeca. Ktoby to 
mógł być? — pomyślał, zwięk- 
szając szybkość i starając się 
przemóc chęć odwrócenia gło- 
wy. Lecz odgłos kroków sta- 
wał się coraz bardziej wyraźny, 
słychać już było nawet urywa- 
ny oddech. Antoś nie wytrzy- 
mał i obejrzał się. 

Białoczerwcnv znajdował się 
w odległości kilku kroków za 
nim. 

s ł 
| "Na mecie. kilkutysięczny tłum! 


Mecz niedzielny bedzie 48-mem 


sowe. Ogólny stosunek bramek 


d : . naji- 
ie yny |brzmi 100:95 na nasza korzyść 


zi nadzieje z całej drużyny. i 
` a" DA obrońców pol-! Z Jugosławia graliśmy. dury B 
skich Martyna — Bułanow tym ra- czas trzy razy 1 tak dziw me się 
zem nie wzbudza tak wielkiego | składa, że tak jak „pierwsze dwa 
zaufania. jak w roku biegłym. Obu | mecze (1 października 1722 r. i 9 
bekom, zwłaszcza Bułanowowi da- | czerwca 1923). były grane jeden z 
leko jest do formy szczytowej, a | drugim, tak samo dwa nastepne 3 
co najważniejsze u obrońcy Polonii października 1931 r. i 29 maia 1932 
obserwowaliśmy ostatnio. zwłasz- roku), nie będa przedzielone żad- 
cza w drugiei połowie meczu z ksze innem spotkaniem międzypań- 

anie psychiczne, oraz popeł- | Stwowem. 
Ez A ale zato poważnych | Pierwszy mecz rozegrany w Za- 
błedów. grzebiu przyniósł barwom naszy:m 

Martyna dla bardzo szybkiego zwyciestwo 3:1 (:1). Kałuża strze- 
napadu jugosłowiańskiezgo. zdoby- |lił wtedy 2 bramki i Garbień ER 
wającego teren prostopadłemi po- | Nastepne spotkanie w Kra owie 
daniami. też nie jest obrońca tak | skończyło sie nasza porażką i2 
groźnym, jak dla pen mających ED Straelen jedynej bramki 
intencje do gry ombinacyinej i |był Kałuża. 

e seii akeyi bardziei wszerz | Wreszcie mecz zeszłoroczny był 
niż wzdłuż boiska. wygrany przez nas W Poznaniu 

To też o wyniku meczu zadecy- |6:3 (5:2). Strzelcami byli Balcer 
duje w wielkiei mierze gra nasze- |(3), Knioła (2) i Martyna. 
go bramkarza. Jeżeli Otfinowski Jak więc widzimy, dotychczaso- 
nie zawiedzie pokładanych w nim wy nasz bilans walk w Jugosławii 
nadziei i zabłyśnie swym. niewat- |iest dla Polski pozytywny. W 3-ch 
pliwie dużym talentem. kto wie, grach zwycieżyliśmy dwa razy, 
czy mimo wszelkich danych. prze- |raz zostaliśmy pokonani i uzyska- 
mawiających za nasza porazki w „z dodatki stosunek bramek 

jerwszem tegorocznem spotkaniu 0. | 5 
międzypaństwowem nie odniesię- | To jak bilans ten wyglądać bę- 
my tak potrzebnego dla morale pił- |dzie po meczu niedzielnym w Za- 
karstwa polskiego zwycięstwa. grzebiu, zależeć bedzie od szczę- 

Teraz przejdziemy do statystyki. |Śliwei ręki p. Kałuży, kondycii, am- 
bicji i ducha bojowego naszej dri- 

spotkaniem naszej reprezentacii pił |ŻYny, no i od przeciwnika. i 
karskie. W 47-miu rozegranych |, CO sie tyczy kondycii naszej 
dotychczas zawodach międzypań- | drużyny, nie sposób nie podkreślić, 
stwowych zwycieżyliśmy 18 razy. |Jak bardzo lekkomyślnem iest wy- 
przegraliśmy 21, a w ośmiu wvnad A i zawo 5 

i iŚ ami- (skiego i Mysiaka z Cracovii 
RWE Sc Kotlarczyka II z Wisły na czwart- 
kowe mecze ligowe. Pomiiaiąc iuż 
możliwość ich kontuzionowania w 
twardych walkach o punkty, nale- 
ży się obawiać. że po cieżkich me- 
boisku Polonii o godzinie 17.50 Za- |Czach czwartkowych i niemniej 1- 
wody główne poprzedzi przedurecz |Ciążliwei podróży koleiowei, ich 
repr. kl. A z repr. kl. B, a o gzdzime|forma obniży sie ponad wszelką 

13.30 grać będzie repr. kl. B z iepr. | watpliwość. 
kl. C Moment ten winien był wziąć pod 
wage zarówno kapitan zwiazko- 
wy, jak i Liga, gdyż właśnie te dro- 
bne minusy w kondycji graczy wy- 
mienionych, moga łatwo: wpłynać 


Międzymiastowy mecz piłkarski 
Warszawa — Poznań rozegrany zo- 
stanie w Warszawie, dnia 29 b. m. na 


Skład Warszawy na mecz z Pozsa- | y 
niem został ustalony w sposób nastę- 
| pujący: Keller (Poł.), Zwierz ( Narsz ), 
Ziemian (Legja), Makowski (Warsz.), 
Cebulak (L.), Nowakowski (L.;. Szcze- 


paniak (Pol.), Łatusiński (L). Łażko|12 ostateczny wynik cyfrowy me- 
(Pol.), Ogrodziński (Pol.), Wypij: wski |CZtt zagrzebskiezo. h l 
(Legja). Przy okazii przypominamy, że 


Drugi garnitur Warszawy wyjeżdża|w zwiazku z zawodami Polska -— 
| na mecz piłkarski do Krakowa w subo Jugosławia rozpisaliśmv konkurs. 
| tẹ, dnia 28 b. m. z dworca Ułówiezu Przed czytelnikami naszymi sta- 


| o godz. 21 w składzie następu:ącvn1: 
| Jachimek (Warsz.), Rusin, Polak (W 


), 
Seichter (Pol.).  Ałaszewski _(Pol.), 
Hahn (W.), Raidek. Przeżdz ¿cki | 
(L). Królewiecki (W), Malik (P). Jung 


| H (Warsz.). 


Pazurek (Polonja) został .wystawio- 
y przez WOZPN do składu na mecz 

Poznaniem. Ze względu jednak na 
yskwalifikację tego zawodnika za tak 
ooważne przewinienie. jakiem było u- 
Jerzenie gracza, PZPN nie pozwolił 
Pazurkowi na udział w zawodach nie- 
dzielnych. 

Kraków wystawia na mecz z War- 
szawą (29.5 w Krakowie) salad na- 
następujący: Gregorczyk. Zachemski, 
Pająk; Seichter, Chruściński, Bajo- 
rek; Stefaniuk, Malczyk Il, Smoczek, 
Zieliński.. Sperling, 


Kraków — Czestochowa., odbędzie 
się w dniu 29 maja w Czestochowie, 
Skład drużyny krakowskiej jest na- 
stępujący: Mytnik (Korona). Piątek 
(Wawel), Oleksik (Wisła), Jezierski 
(Wisła), Herman (Makkabi), Skwar- 
czewski (Garbarnia), Mitusiński (Cra- 
covia), Joksz (Garbarnia), Artur (Wi- 
sta), Nawara (Wisła), Łyko (Wisła). 


Lerner I (Gwiazda) napastnik druży- 
ny robotniczej wyjechal na stałe do 
Wołkowyska. Na mecze mistrzow- 
skie Lerner przyjeżdżać będzie do 
Wiarszawy. (a 

Dr. E. Pein ponownie wybrany Zo- 
stat prezesem Barkochby warsz. (a). 


oczekiwał zwycięzców biegu. 
Dwukrotnie ochrypły megafon 
obwieścił nazwiska lidera i gdy 
poraz trzeci padło nazwisko So 
kołowskiego, który minął przed 
ostatni punkt kontrolny z prze- 
wagą około trzystu metrów 
przed naibliższym swoim rywa 
lem. nikt nie miał już najmniej- 
szej wątpliwości, że czołowy 
biegacz Warty poznańskiej, po 
raz trzeci z rzędu zdobędzie ty- 
tuł mistrza Polski. 


I stało się tak, że dażąca za 
Sokołowskim zwarta grupa bie 
gaczy, prowadzona przez mło- 
dego zawodnika WKS-u Cho- 
wańskiego, a w której znajdo- 
wał się jego kolega klubowy 
Łuszczak, następnie Dobrowol- 
ski, Rybiński i Waga, zmyłliła 
na zakręcie leśnym, przez nieu- 
wagę swego lidera trasę w koń 
cowym kilometrze biegu. Na- 
stępnie nie widząc przed sobą 
skrawków papieru — całą piąt- 
ka skierowała się po linii prostej 
w kierunku chorągiewki, za- | 
tkniętej na ostatnim załamie tra | 
sy, od której w odległości 300 
metrów widać już było metę, 


Droga, przebyta przez zbłąka 
nych biegaczy, wyniosła od 
punktu zmylenia trasy do po- 
nownego wejścia na nią przy 
choragiewce około 400 metrów, 
wtedy. gdy Sokołowski, oraz 
kierujący się właściwą drogą. 


dalsi zawodnicy, zmuszeni bylil Adres ..................... 


wiamy trzy nytania: 1) ogólny wv- 
nik meczu. 2) rezultat do przerwy, 
3) która drużyna strzeli pierwszą 


bramke. 

Na nagrode dla zwyciezców 
przeznaczamy: l-sza — punching 
ball dla treningu bokserskiero, 


2-ga — rekawice bokserskie. 3-cia, 
4-ta i 5-ta — prenumerata kwarta'- 
na ..Przegladu Sportowego". 

W numerze dzisiejszym zamiesz- 
czamy drugi i ostatni zarazem ku- 
pon konkursowy. Radzimy nie 
ZA AK z nadesłaniem odpowie- 

Ak 


Nerwy proszą o spokói — dajcie im 
Amol! 

Gdy nerwy są wyczerpane wystar- 
czv wtedy krótka kuracja Amolem, a 
sytuacja zmieni sie odrazu, Nerwy 
jakgdyby wypoczęte, wyrwane z ja- 
kiegoś strasznego rozgwaru i chaosu, 
zaczynają spokojnie i systematycznie 
myśleć i pracować. Spróbujcie dziś 
jeszcze masaż całego ciała Amolem, 
wyrabianym z  naiszlachetniejszych 
ziół z domieszką mentolu japońskiego 
lub kąpiel z rozpuszczonym w niej w 
kilku kroplach Amolem. a zobaczycie 
i przekonacie się, że Amol to najlep- 
szy organizator pracv biurowej. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i 
drogeriach. 
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do przebycia około 700 metrów 
trasy o wiele uciążliwszej, bo 
opadającej ku  strumieniowi, 
przy którym znajdował się o- 
statni punkt kontrolny. a potem 
ostro wznosząca się trasa ku 
wspomnianej wyżeł chorągiew- 
ce. 

Łatwo sobie wvobrazić zdu- 
mienie Sokołowskiego, który 
prowadząc bieg samotnie przez 
415 trasy, ujrzał przed sobą po 
pokonaniu ostatniego wzniesie- 
nia, grupę biegaczy w odległo- 
ści około 30 metrów. finiszującą 
w kierunku widocznego już 
transparentu z napisem .„Meta*. 

DRCHM.). 


Polska rzu lugosławia 


Kto wygra mecz piłkarski 
w Zagrzebiu 


1. Wynik ogólny ........................... 
dła. ........ E 


i 


2. Wynik do przerwy 


Nr. 43 


PRZEGLĄD SPORTOWY - Sobota, 28 mała 1932 r. 


K. S. - Ruch 6:0 


ŁÓDŹ, 26. 5. — Tel. wł. — ŁKS |łem boisku. ŁKS. dwa razy pudiu- stanowisku. Wolny Dziwisza broni 
— Ruch 6:0 (3:0). Bramki strzelili je. Fierbstreich nie trafia główką z |Frymarkiewicz na róg. Piękny 
Kró: (2), Tadeusiewicz (2), Herb- |odległości iednego metra. zaś So- 


Tagh’ ł 
-8wrski. Publiczności 2.000 osób. 

„KS: Frymarkiewicz: Karasiak, 
Gałecki; Jańczyk, Steincke. Wel- 
nic; Durka, Herbstreich. Tadeusie- 
wicz, Sowiak. Król. z 

Ruch: Kurek; Kacy. Kusz; Dzi- 
wisz, Badura, Zorzycki: Urban, 
Buchwald, Sonntag, Sobota, ` Wto- 

ANA 

ŁKS uzyskał wreszcie piękne 
przekonywujące zwyciestwo nad 
solidnym zespołem ślazaków. wyka 
zując nieprzeciętne watorz: zgra- 
mie, start, a nadewszystko. Świetną 
dyspozycję strzałowa. Mimo to 
Ruch zasłużył przynajmniej na ho- 
norowa bramkę dzieki niezwykle 
ambitnej i żywej grze. Czwarta 
bramka ŁKS. załamała iednak ślą- 
zaków psychicznie i od tei chwili 
czerwoni panowali niepodzielnie 
ma boisku. 

W obu drużynach wyróżniły się 
lewe strony. W ŁKS. punkt ciężko 
ści leżał tym razem aż na lewem 
skrzydle, gdzie doskonały Król 
wprowadzał raz po raz zamęt do 
szeregów Ruchu. Sowiak był ruch- 
liwy, Tadeusiewicz lepszy niż zwy 
kle, natomiast renomowany Herb- 
streich zawiódł zupełnie. źle strze- 
lając, ustawiając sie i startuiac. Dur 
ka nie nadzwyczajny. W pomocy 
Welnic był najlepszym. Steincke 
aczkolwiek pracowity, posiada jesz 
cze małą doze techniki. Jańczyk 
nie w pełni formy. Obrońcy zupeł- 
nie dobrzy. Frymarkiewicz opano- 
wany, bronił dobrze. a przedewszy 
stkiem ze szcześciem. 

W ruchu atak grał bardzo żywo. 
Strona Włodarz — Sowak niebez- 
piecznymi strzałami i ruchliwością 
dodawała dużo robotv Karasiakowi 
i Jańczykowi. Sonntaz nie mógł za 
stąpić skutecznie Peterka. Urban 
na prawem skrzydle dobry. W po- 
mocy przez 70 minut dobrze graii 
Badura i Zorzycki. Po czwartej 
bramce gracze ci zrezyznowzelj z 0- 
brony i pozwolili atakowi czerwo- 
nych ćwiczyć sie w strzałach. O- 
bronia nie nadzwyczaina. Bramkarz 
poza puszczeniem jednei bramki 
grał zupełnie poprawnie. 

Wnet mo rozpoczeciu ŁKS. znaj- 
duje się pod bramka Ruchu i uzy- 
skuje serje rogów niewyzyska- 
nych. Ruch ripostuje i przeprowa- 
dza groźny atak lewa strona. Jań- 
czyk dwukrotnie  fouluie Sobotę. 
Gra bardzo żywa toczy się na ca- 


Sowiak. Sędzia p. Mar- | wiak mimo wybiegu Kurka z bram 


ki nie zdołał uzyskać goala. 

Wreszcie w 24-ei minucie Króit 
uzyskuje w przeboju prowadzenie. 
W 32-ei minucie Durka centruje. 
Wysoka piłka ląduie przed bramką, 
skąd Tadeusiewicz kieruie ią do 
siatki. Przed końcem połowy po 
pięknej kombinacii Króla z Tadeu- 
siewiczem ten ostatni strzela trze- 
cią bramkę. Po chwili Herbstreich 
pudłuje z kilku metrów. 

Po zmianie stron Ruch stara się 
uzyskać honorowy punkt i usiłuje 
atakować, lecz trójka ŁKS. iest na 


strzał Urbana również grzeźnie w 
jego dłoniach. Wreszcie 28-ma mi- 
nuta przynosi rozstrzygnięcie 
Król wyzyskuie nieporozumienie 0- 
brony przeciwnika i strzela w słu- 
pek, skąd odbita piłka wpada do 
siatki. 

Od tej chwili ŁKS. daie koncert 
gry i pokaz strzelania na bramkę, 
z kilkunastu atoli strzałów niezwy 
kle ostrych tylko dwa trafiaja: je- 
den Ferbstreicha z przeboju i jeden 
Sowiaka z centry  Herbstreicha. 
Resztę strzałów przytomnie broni 
Kurek. Sędzia p. Marczewski do- 
skonałyv. 


= 


Pogoń - Czarni 1:0 


LWÓW, 26.5. — Tel. wł. — Pogoń— 
Czarni 1:0 (0:0). Bramkę dla Pozoni 
zdobył Łagodny. Sędziował p. Schnei- 
der z Krakowa. 

Pogoń: Albański; Jeżewski Kuchar- 
ski; Deutschmann, Kuchar, lian'n; Ła- 
godny, Skowroński Il, „Ponł*, Zi:nny, 
Niechcioł. 

Czarni: Kasprzak; Chmielowski, 1e- 
miszko; Piłat, Czyżewski, Oielniczak, 
Drzymała, Żurkowski, Makuch, Dzi- 
wisz, Ostrowski. 

Zawody dzisiejsze stały, szczególnie 
w pierwszych minutach gry pod zna- 
kiem maksymalnego napięcia uerwów. 
co odbijało się naturalnie na pozicmie 
Niedokładne podania. rekordowa ilość 
autów i mnogość chaotycznych svtu- 
acyj była wynikiem wielkiego pednie- 


| cenia zawodników, na których dudat 


nie konto zapisać należy grę fair. By | 
ło to zresztą zasługą sędziego p Schee. | 
dra, który z miejsca ukrócii wSzeik e 
próby przekroczenia dozwonaych gia 
nic. 

Czarni byli przed pauzą drużyną 
iepszą. Doskonały start, wicika ruchu 
wość i ambicja umożliwialy `m SKu- 
teczne paraliżowanie jakichkciw ek po 
czynań ofenzywnych Pogoni W.nę po 
nosiła głównie pomoc. nastrojona cal- 
kowicie na defenzywę. 

Metoda ta, bodajże bardziej przypad 
kowa niż zgóry obmyślana, okazała się 
bardzo skuteczną. Czarni nic zdołali 
bowiem przełamać  formacj: obrony 
gospodarzy, a biegając i pracując Vai 
dzo wydatnie przed pauzą. sksnsumo- 
wali całkowicie swój zapas sł. które 
starczyć miały przecież na 9%) minu. 


Turniej tennisowy o mistrzostwo Warszawy - 


Przebieg mistrzostw tenisowych zo 


i Wolkmerówna wikrocza do walk też 


stał zakłócony przez deszcz czwart- | w piatek. 


kowy. Nańwięcej utracił na tem gość 


Polski, wicekról Arabii — Emir Faizal, ' prawdopodobnie: 
spotkanie pań: 
Jędrzejowska — Junżanka. $ 

Pierwsze dni walk stały na kom- ; bling. W grze pań: Jędrzejowska 
promitująco niskim poziomie. Starto- | Hilpopówna i 


który "ujrzał tylko 


wali gracze, którzy o tennisie nie ma- 


ją pojęcia i albo stawali sie łupem 
„asów“, albo toczyli długie bezna- 
dziejne boje ze soba. Na szczęście 


skończyło się to już i od piątku zoba- 
czymy wreszcie tennis. 

Z gości zagranicznych przybyli już 
iemcy: Horn i Eichner. Horn treno- 
wała się i wykazała kamitatną formę, 
która stawia pod znakiem zapytania 
sukces Jędrzejowskiej. która na do- 
miar złego jest silnie przeziębiona. 
Eichner znakomity doublista. w singlu 
nie powinien być nie do pokonania. 

Malecek i Cantacuzena przyjadą 
prawdopodobnie dopiero w piątek. — 
Hebda i Liebling są już na miejscu. 
Warmiński też wyrwał się na urlop z 
wojska ; zademonstrował niezłą for- 
mę. Tłoczyński, M. Stolarow, Wittman 


Ruphae! podpisał kontrakt na wal- 
kę z Ranem, — Doskonały pięściarz 
francuski przyjeżdża do Warszawy 
wraz ze swym menażerem  Ulrichem 
dnia 1 czerwca. Ruphael walczył z 
Otto Czirsonem dwukrotnie w 1928 r. 
I-ą walkę wygrał na punkty, a w Il-ej 
znokautował Cirzona w 11 rundzie. 

Prócz wielkiej walki Rana, odbędą 
się jeszcze b. ciekawe spotkania. Wa- 
ga lekka 8 rund. Czirzon — Goworek. 
Waga półciężka 8 rund. murzyn Bil- 
ly Deiames — Kantor. Toczą się rów- , 
nież pertraktacje o sprowadzenie je- | 
dnego z bokserów polskich z emigra- 
cii francuskiej, który by walczył z 
Wochnikiem. 


Tydzień akademicki 


Międzyuczelniane zawody lekkoatle- 
iyczne odnvły się w Warsżawie we 
czwartek, ua boisku A.Z.S-u, przyno- 
sząc, mimo zupełnie „domowej* orga- 
nizacii, kilka dobrych wyników. Walka 
warszawskich uczelni nie została osta- 
tecznie rozstrzygnięta, wobec unie- 
ważnienia sztafety 4x 100 mtr. Do 
pierwszego miejsca pretendują w dal- 
szym ciągu GIWF i Politechnika. 

Na pierwszy plan wybijał się czas 
Kuźmickiego na 1500 mtr. (4:05.4*). o- 
siągnięty bez żadnej konxurencji. Kūź- 
micki wynik ten niewątpliwie poprawi 
w najbliższym czasie, gdyż tym razem 
ruszył za ostro (58'* na 400 mtr.) i nie- 
wytrzymał do końca własnego tempa. 
Wielką poprawę zanotować należy u 
zawodników A.Z.S-u — Składa i Kału- 
by. Pierwszy skoczył wdał 6:63 mtr., 
drugi zbliżył się znacznie w rzucie 
kulą do 13-stki, osiągając 12,97,5 mtr. 

W zawodach startowali również 
członkowie kursu olimpijskiego, Pław- 
czyk i Siedlecki, biorąc udział w kilku 
konkurencjach, aby móc wypróbować 
swe siły przed czekającą ich elimina- 
cią w dziesięcioboju. 

Wyniki zawodów były następulące: 
100 mtr. — 1) Kalinowski (Un.) 11.5“, 
2) Miller I (U.); 400 mtr. — Maszewski 
(U.) 52,4", 2) Miller I (U.); 1500 mtr.— 
Kuamńki (WISH) 4:05.4', 2) Koper 
(Wawelbeng); 3000 mtr. — 1) Kope 
(W.) 10:01“, 2) Różewicz (Pol.); szta- 
feta 4x 100 mtr. — 1) W.S.H. 46" (u- 
nieważniona). 

Rzut kulą — Siedlecki  (C.I.W.F.) 
13.24 mtra 2) Kałuba (P.) 12,97.5 mtr., 
3) Pławczyk (C.LW.F.) 11,96 mtr.; rzut 
dyskiem — 1) Siedlecki 40,93 mtr., 2) 
Plawczyk 37,11 mtr. 3) Miller IV (P.) 
36,49 mtr.; skok wdal — 1) Skład (C.I. 
WF.) 6,63 mtr., 2) Twardowski (W.S. 
H.) 6.54 mtr.. 3) Siedlecki 6,44 mtr.; 
skok wwyż — 1) Pławczyk 170 cm. 
(dalej nie skakał), 2) Skład, Waryszew- 
ski, Siedlecki i Zwoliński po 165 cm. 

W ramach święta sportu akademic- 
kiego rozegrane zostały na, boisku 
AZS dwa mecze piłkarskie, które przy 
niosły następujące wyniki: CIWE — 
Politechnika 4:1 (1:0). W barwach 
CIWF-u wystąpili: Czyżewski, Czar- 
nik i Jesionka — znani gracze ligwi. 
CIWIE lepszy technicznie przejmuje 
imicjatywę w swoei ręce. Bramki: 
Czarnik, Kulasz, Dejki i Nomas, dia 
Politechniki: Rostkowski z «anezo. 
Sędziował p. Ferencz — trener AZS. 

CIWF. — WSH. 16:0 (7:0). Bramki 
dla CIWF zdobyli: Kulasz (6). Czy- 
żewski (3), Czarnik (2), Goldberg. Fo- 
ryś, Łubek, Czachowski i Keiawa p0 
jednej. Sędzia p. Zarzycki. 

Wyniki pływackie były następujące: 
100 m. st. dow.: 1) Szwankowsśi (Pol.) 
4.14: 100 m. st. klas: 1) Kowalski 
(Wyższa Szkoła Dziennikarska) 1.53; 
100 m. nawznak: 1) Jastrzębski 
(Waw.) 1:29; 200 m. st. dow.: 1 
Szwankowski (Pol.) 2:47,5; sztafeta 


0 


Wyścig kolarski na dystansie 50 
kim. o puhar N. Przeglądu wygral Ku- 
czyński (SSG — Grudziądz) w czasie 
1:36:10. 2) Szatkowski (Mak.—W-wa) 
1:36,15, 3) Kórnik (Jutrznią—Wrwa) 


— 
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3x100 st. dow.: 1) Weweibziz 4:30; 
panie: 100 m. st. klas: 1) Rose 
(CIWF) 2:05; 100 m. nawznak: 1) Ma- 
kowska (CIWF) 2:01; skoki panów: 
1) Remiszewski (Pol.). 


W półfinałach singla spotkają się 
Malecek — War- 
miński, Witman — Popławski, Bi- 
chner — Marszewski. Hebda — Lie- 
Horn — Wolkmerów- 
na. W finale doubla walczyć będą za- 
pewne Eichner. Hebda — Tłoczyński, 
M. Stolarow. w  mixcie: Horn, 
Eichner — Jędrzejowska. Tłoczyński. 


Wyniki dotychczasowe: Chalier — 
Szczerbińskt 2:6. 6:2. 6:2 Eichner — 
Wojciechowski 6:2. 6:2. Młody gracz 
polski stawiał nadspodziewanie silny 
opór. Czetwertyński — Gavrilovic 6:1, 
6:2. Marszewski — Grabowski Tad. 
6:2. 6:1, Drewnowski — Kantiff 6:0. 
6:8, 6:2, Prochowski — Kozłowski 6:2, 
6:4, Marszewski — Komorowski 6:3, 
6:4. Warmiński — Kruczkiewicz 6:3, 


6:0. Pimonow — Dunikowski 6:1, 6:3, | 6 


Prochowski — Czetwertyński 6:4, 6:1, 


Bilans ligowy 


Ubiezła niedziela, dn. 22 b.m. : czwar 
tek (25 maja), przyniosły w roz*gra- 
nych dziewięciu meczach Fgowych 
wiele nieprawdopodobnych wprost nie- 
spodzianek. Wpłynęły też cne na u- 
kształtowanie się tabeli w sposób bar 
dzo wyraźny. 

Największym fuksem była niewątnli- 
wie porażka Legji, zadana dotychczz- 


sowemu, żelaznemu liderow' tabeli 
przez Warszawiankę. Zwywięzcy úu- 
konali sztuki nielad: odebrali Legii 


pierwsze w tym roku punkty i st!7c- 
lili jej aż 3 bramki, t.j. tyle, ile Lezja 
straciła wogóle w rozgrywkuch do te 
go meczu w spotkaniach z Czarnym 
Polonia, Ruchem, 22 p.p, Wartą i Wi- 
słą. 
Zeszłoniedzielne zwycięstwo Ruchu 
nad Pogonią (3:1), Czarnych nai Gar 
barnią (2:1) i Warty nad Wisłą (8.53) 
były nie o wiele mniej sensacyjne od 
wyniku meczu warszawskiego. Jedyny 
sukces 3:1 Cracovii nad 22 p.p skuń- 
czył się zwycięstwem faworyta. 

Rezultaty gier czwartkowych są sen 
sacyjne raczej ze względu na dwa i- 
dentycznie brzmiące, niezwyśkie Wy- 
sokie cyfrowo zwycięstwa 6:' ŁKS-u 
nad Ruchem i Cracovii nad Warsza- 
wianką. 

Mecz Pogoń — Czarni (1:0) mógł za 
wsze skończyć się wręcz 


a porażkę 22 p.p. z Wisłą 2:5. możda 
było zgóry przewidzieć. 

47 bramek, jakie padły w omawia- 
nych 9-ciu meczach, poza pierwszymi 
dwoma miejscami w tabeli preetaso- 
wały wszystkie pozostałe kiuby. Naj- 
większy skok pozytywny uczyn'ła Cra 
covia, windując się z 6-ej lokaty na 
trzecią a negatywny — 22 pp., który 
spadł bezapelacyjnie z dziewiątego 
miejsca na ostatnie, zajmowane przez 
długi czas przez... Wisłę. 

Czoło tabeli tworzy obecnie pięć 
klubów: Legja, Pogoń. Cracvva, LKS 
1 Czarni. Sytuacja Czarnych jest o ty 
le gorsza od pozostałych, że mają cni 
za sobą już 8 gier, podczas zdy pozo- 
stałe cztery rywalki rozegraiy ich tyi 
ki po siedem. 

Zresztą sytuacja lwowian jest o tyle 
jeszcze niepewna, że zdobyli oni 9 pun 
któw, strzelając w sumie 8 tylko bra- 
mek, a tracąc dziewięć. Czy szczęście 
będzie im zatem dopisywać nada!, jest 
rzeczą wątpliwą. Pod wzgłędein ilości 
bramek straconych prym wedzie Po- 
goń. która pozwoliła sobie strzelić gu. 
le jedynie Cracovii (2) i Ruchowi (3). 

Tyle punktów, ile zdobył dotychczas 
lider tabeli Legja (12), stracił już jel 
outsider 22 p.p., mając też najgorszy 
stosunek bramek 10:22. 


naodwrót,! 


i OOO = 
1) Legia 7 12 20:6 | 7)" Ruch 8 GZWUEJIS 
2) Pogoń 7 10  11:5 | 8) Warta 7 5 18:19 
3) Cracovia 7 9 19:7 | 9) Polonia 6 5 8:14 
AELK. S? 7 9 16:6 |10) Warszawianka 7 5 8:18 
5) Czarni 8 9 8:9 |11) Wisła 6 4 9:14 
6) Garbarnia 6 6  10:13'!12) 22 p. p. 8 40:22 


Warmiński — Pimonow 6:1. 6:1, Lie- 
bling — Challier 6:3. 6:0. 

Panie Lilpopówna — Hetlingerówna 
6:2, 6:4,  Junżanka — Szwejcerowa 
6:1. 6:4. Liłpopówna — Stożkówna 
6:2, 2:6. 6:2, Lilpopówna grała słabo. 

Gra podwójna Drewnowski. Szczer- 
biński—Mordasiewicz. Ciembroniewicz 
6:3. 6:0, Popławski, Warmiński — 
Czetwertyński, Wojciechowski 6:3. 


:0. 

WILNO. 26.5. — Tel. wł. — Na kor- 
tach wileńskich odbył się meaz towar 
rzyski pomiędzy warszawską Legią, 
a wileńskim AZS. 

W singlach panów  Salmonowicz 
(Warszawa) zwycięża Grabowieckie- 
go (Wilno) 6:2. 6:2. 3:6. 6:2. a Tlo- 
czyński w ciągu 15 minut wygral z 
Kewesem (Wino) 6:0. 6:0. 6:0. Gra 
mieszana: Tłoczyński — Dowbora — 
Salmonowicz — Hohenlinzerówna 7:5, 
6:1, 6:2. Gra podwójna: Tłoczyński — 
Sałmonowicz — Grabowiecki — Ke- 
wes 6:1, 6:1, 6:1. Salmonowicz — Ke- 
wes 6:1, 6:1, 6:4, Tłoczyński — Gra- 
bowiecki 6:1. 6:2. 6:1. j 

Sokół — Cracovia 6:1. Sensacją jesi 
porażka Leblinga z Tartowskimn „dzż 
od 4 lat dr. Liebling z żadnym miejsco- 
wym graczem prócz Horaina nie prze- 
grał. Wynik 6:4, 6:4. 


Ran musi śpiesznie wracać uo Ame- 
ryki, gdyż dostał wiadomość, iż za- 
kontraktowane dla niego na okres let- 
ni odrazu 4 wielkie spotkania. W 
„Queensberry Stadium“ ma się on 
zmierzyć kolejno z umieszczonymi na 3 
i 2 miejsou listy światowej Mac Lar- 
ninem i Lou Brou'llardem, a następnie 
w stadjonie, na którym walczyć będą 
Schmeling i Sharkey, kolejno z Benny 
Leonardem i, w wałce o oficjałny ty- 
tuł mistrza Świata, z Jackie Fieldsem. 
Rzecz zrozumiała, iż w tych warun- 
kach Ran musi jaknajrychlej udać się 
do New Yorku. by szykować się do 
rozstrzygających zmagań o najwyż- 
sze trofeum bokserskie. 


To też w drugiej połowie przejęła 
Pogoń inicjatywę w swoje ręce i by- 
ła prawie przez cały czas drużyną e- 
nergicznie atakującą. Raz jede" 7da- 
walo się, że szczęście przecież jeszcze 
uśmiecha się Czarnym, a to w miten 
cie, gdy Niechcioł przestrzelii rzut 
karny. Wkrótce jednak potem precy- 
zyjna akcja i dobry strzał zmusił Ka- 
sprzaka do kapitulacji. ' 

Czarni, jak zaznaczyliśmy. glali 
przed pauzą zupełnie dobrze. Obrona 
i pomoc pewnie likwidowaly akcie Po 
goni tak, że Kasprzak nie miał prawie 
nic do roboty. Atak, w którym nowy, 
nabytek Dziwisz sprawił się zupełnie 
dobrze, grał sprawnie, zawodził jedy- 
nie s*rzałowo. Po przerwie raistąpliv 
załamanie. Nie wytrzymał przede- 
wszystkiem Czyżewski, wykańczał się 
zwolna Piłat, zupełnie słaby był O'ej- 
niczak. Poparcie linii pomocy Przez 
Chmielowskiego niewiele juz pome gtu, 
tem bardziej, że i Lemiszko osłabł. 
Gdy zabrakło pomocy, napad stracił 
swoją bitność, zwłaszcza, że leraz obro 
na i pomoc Pogoni stały na wysnko= 
ści zadania i napad jei rozegrał się 
na dobre. ; À 

Poprawił się Skowroński, iepiej ru- 
szał się Pohl i Zimny, Niechci:ł z iat- 
wością mijał przeciwników, jedynie 
Łagodny, zdobywca ładnej bramk,, 
grał słabiej. Z pomocy, obok dobrego 
w pierwszej chwili Deutschniana, wy- 
sunął się na pierwszy plan coraz 
lepszy Hanin. Również Kuchar się po- 
prawił. Obrona grała przez cały czas 
dobrze” Albański Interwenjował z wiel 
ką brawurą. 

Już w pierwszych minutach nietcz= 
pieczne zamieszanie pod bramką Po- 
goni, ostry strzał Dziwisza idzie w po 
przeczkę, Czarni raz bo raz atakują. 
Pierwsza lepsza akcja Pogon: nasię= 
puje dopiero w 10-ej min. Gra iest ner 
wowa, obfituje w szereg autów i rzu- 
tów wolnych. Czarni mają wciąż ini- 
cjatywę, strzelają jednak z daleka 1 
niecelnie. Atak Pogoni jakoś nis może 
się znaleść. Pod koniec pierwszej po» 
łowy tempo słabnie. 

Po przerwie obraz się zmie” a. Po- 
goń dzierży leraz batutę i Staje się CO 
raz groźniejsza. W 13-ej minucie O- 
lejniczak zatrzymuje piłkę ręka Rzut 
karny strzela Niechcioł pewae.. w 
aut. W 5 minut później Skowroński 
otrzymuje piłkę, przerzuca ją momen- 
talnie do Łagodnego, który Lez namy 
słu strzela z powietrza w róg, uniemo 
żliwiając Kasprzakowi obronę. Dalsza 
gra upływa pod znakiem ataków P>go- 
ni. która nie umie jednak akcji swoich 
odpowiednio wykończyć i marnu:e sze 
reg sytuacyj. 

LWÓW, 26.5. — Tel. wł. -- Na za- 
wodach lekkoatletycznych pań o "nie 
strzostwo, wyniki były słabe. Jedyne 
w skoku wdal i w kuli padiy dwa tc- 
kordv okręgowe: Ala (Sokół) rzuc*ła 
936. Skalska (AZS) skoczyła 475. W o- 
gólnei punktacii zwyciężył AZS 65 pkt 
2) oSkół — 47 pkt. 3) eLchja 17 pkt., 
4) Dror — 16 pkt. 


Z ostatniej chwili 


CIECHOCINEK, 26 5. — Tel. wł. 
W pierwszym dniu zawodów szer- 
mierczych o drużynowe mistrzostwo 
Polski odbył się mecz pomiędzy 


Na boiskach całej Polski 


ŁKS II 5:2, ŁKS — BLK (Bielsk) 7:2. | Kępiński 160. 


SIEDLCE. 26. 5. — Tel. wt. — Mi- 
strzostwo klasy A okręgu lubelskiego 
22 p.p. I B — Strzelec 2:1 (1:0), Gra 
naogół otwarta. Bramki strzelili dla 
22 p.p. Kobojec i Krupski z karnego, 
dla Strzelca Piskło. 

Lublin: AZS — 7 pp. leg. (Chełm) 
1:1. Akademicy mieli cały czas lekką 
przewagę; 7 pp. leg. grał chaotycznie. 
U woiskowych wyróżnili się Kołpa i 
Tłuczkiewicz, w AZS Ostrowski. Ha- 
poel — ŻAKS 4:0. Gra chaotyczna. 
AZS II — Lewart 7:3, Stern — Bar- 
kochba (Lubartów) 3:1. WS 

Wyścig kolarski Lublin — Piaski — 
Lublin wygral Kuszewski w 1:50 przed 
Pierzchałskim 1:50:10. 

Zawody lekkoatletyczne o mistrzo- 
stwo Lubelskiego Okregu zgroma- 
dziły około 30 zawodników z klubów: 
A. Z. S. Unia, Ks. Zakłady Ostrowiec- 
kie i Strzelec, Wyniki zawodów są 
następujące: 100 mtr.: 1) Łukaszewski 
(Ostr.) — 12.3.200 m. Łukaszewski 
(O.), — 25.1.400 m. 1) Nowak (O.)., 
czas 57.8.500 m. 1) Wróblewski (A. Z. 
S.) — czas 2.13.5. 1000 m. 1) Kra- 
mek (St.) 3:10.4, nowy rękord Okręgu. 
3.000 m. 1) Kempisty (Strz.) — 9:20, 
wynik lepszy od rekordu Okręgowe- 
go, 5.000 m. 1) Kuśmirek (Strz.) — 
17.23. 

Organizacja zawodów skandaliczna. 

Radom: w ramach święta W. F. 
bieg uliczny 3 kim wygrał Michałow- 
ski, 2) Maj. 4x100 Szkóła Techniczna, 
4x50 pań Gimn. Państwowe, Siatkówka 
Gimn Chałubiński — Gima Konopki 
39:20. 

Broń—ZTGS 3:1 Mistrz ki. A. ZTGS 
lepszy techmicznie przegrał z winy 
bramkarza i pomocy. Bramni Sz'ajer- 
macher, Kozera i Pruszkiewicz, dla 
ZTGS Wizenberg Proch (Zagożdżon) 
Sokół 4:1, Mistrz kl. B. 

Piotrków: Skra — Moszczemicki KS 
3:2. Bramki Białowąs (2) i Wittig. dla 
gości Potocki i Pytłas. Zawody Strze- 
ledkie o mistrzostwo Piotrkowa zgro- 
madziły 400.zawodników. W poszcze- 
gólnych konkurencjach triumfowali 
Jungowski, Herzig i Wasiakowa. 

Kielce: Mistrz. kl. A. Makabi — 
Gwiazda 3:0. Gra na wysokim pozio- 
mie. Bramki Kahane, Tuchwelcer i 
Goldblum. Widzów 2000. Mistrz. kl. B 
Strzelec — Makabi II 3:0. 

Kutno: Repr. Kutna — Repr. Wto- 
cławka 1:0. Zasłużone zwycięstwo 
ambitnie grającego zespołu Kutna, o- 
partego na szkielecie graczy Sokoła. 

Czestochowa. Brygada — Myszków 
5:1. Turyści — Warta 5:0. Skra — Vic 
toria 2:1. Na czoło tabeli wysunęła się 
Skra. Gry sportowe o mistrzostwo kl. 
B. KOZGS: Siatkówka męska: Victo- 
ria — ŻTGS 30:22. kobieca ŻTGS — 
V:atoria 30:21. koszykówka kobieca 
ŻTGS — Brygada 22:2, ŻTGS — Vic- 
torią 30:0 w. 9. Koszykówka męska 


RE EZ A DR 2 LE R DLA OBJ EL SLLAA aaa 


HKS — Brygada 28:22. 
ŻTGS 41:6. 

Grodno: Kraft — ZKS (Białystok) 
3:2, Mistrz. kl. A. Białostoczanie w 
słabej formie; 76 pp. — Makabi (Su- 
wałki) 3:0. 

Łomża: Reprezentacia szkół pokona 
ła Akademidki K. Ł. w lekkiej atletyce 
75:60. Wyniki 100 i 400 Grochocki 12,1 
i 54, 800 mtr Parczewski 2:08, wwyż 
Suchocki 160, wdal Studziński 590, 


Viotoria — 


Wyścig kolarski (50 klim.) 
Szulc 1:56:46, 2) Chojnowski. 
Mińsk Maz.: Mazovia — Hasmonea 
(Warszawa) 7:0, Mistrz. kl. C. 
Białystok. Luckhaus pobił ponownie 
rekord polski w trójskoku osiągając za 
trzecim skokiem 14:11 mbr. Drugi by? 
przekroczony, pierwszy wynosł oK ło 
14-mtr.; w dniu PZLA osiązn. wyniki: 
100 mtr. Sawiaki (J) 12, 4x100 Jaziel- 


wygrał 


Dysk Temertusz 30.52, Kula Mogilni-i lonia 48,4, Kula Chodacki 10.46, dysk. 


aki 10:13, 


Oszczep Studziński 42.63, | Sawicki 31.05, 3000 mtr. Strzałkowski 


Siatkówka: Gimnazium żeńskie — Se | 9:38,8, wdal Luckhaus 655, 2) Cichocki 
minarjum 30:14, Piłka nożna ŁKS I — | 


627, Oszczep Luckhaus 47.05, wwyż 


Wieści z Poznania 


Zarząd POZLA cofnął swą dymisję, 
Którą zgłosił przed kilku dniami z po- 
wodu stałego odraczania przez PZLA 
sprawy uregulowania długów powsta- 
łych z okazji meczu Polska — Wło- 
chy w Poznaniu, Pod koniec ubiegłe- 
go tygodnia PZLA przekazał bowiem 
na poczet długów 1000 zł. 

Niedzielne wyścigi 
„Unii* na torze żużlowym na boisku 
„Sokoła* nie należy do udanych. Po 
zimowej przerwie zawodnicy nie do- 


motocyklowe 


szli jeszcze do formy. W biegu punk- 
towym zwyciężył Weyl (Rudge 250 
12 pkt, 2. Mieloch (Rudge 250) 9 pkt. 
3. Kielpiński (AJS 250); bieg seniorów 
wygrał Weyl w czasie 1:41.5, sunio- 
rów St. Wober (Ariel 500), 1:51. Bieg 
z wyrównaniem wygrał Mieloch w 
czasie 3:42. Z powodu defektu maszyn 


| 


nie startowali Ziółkowski, Czerniak i 
Nagengasft. 

W poznańskiej piłkarskiej klasie A 
ukończona została w ubiegłą niedzielę 
pierwsza kołejka rozgrywek. Wiosen- 
ne mistrzostwo zdobył mistrz ostat- 


nich kilku lat Legia. która wykazała | 


najrówmiejszą formę nie przegrywając 
w pierwszej kolejce ani jednego me- 
czu, przy trzech wynikach remiso- 
wych, uzyskanych w pierwszych spot- 
kaniach sezonu. Jeżeli Legia utrzyma 
swą formę w drugiej serii to ma 
wszelkie dane zdobycia mistrzostwa 
okręgu poraz piąty z rzędu. Drugie 
miejsce zajął beniaminek klasy A dru- 
żyna K. P. W. Liga, która zdobyła 12 
punktów (Legia ma 15 p.). 3. Warta— 
11 p. Druga seria rozgrywek rozpocz- 
nie się 12 czerwca. 


Przęd paroma dniami opinia spor- | twa zawiesić sekcie bokserską S.K.P. 


towa Łodzi stanęła wobec faktu do- 
konanego. 


Zieliński (wszyscy z I: K. P.) czołowi, gandowych 


Dwa nowe rekordy okręgowe usta- 


€hmielewski. Gamczarek, | nowione zostały w Łodzi na propa- 


zawodach z okazji dnia 


pięściarze nietylko klubu ale i okręgu, PZLA. W biegu na 5 klm. Starosta 


zdezerterowali z Łodzi do stolicy. 


(Zjedn.) uzyskał czas 16 m. 43.2 S. 


Zarząd I. K. P. zwołał nadzwyczajne | który jest lepszy od poprzedniego re- 


walne zgromadzenie klubu, na którem | kordu okręgowego o 7,8 s. 


W skoku 


zapadła uchwała, by do czasu wyjaśn.e | o tyczce Kucharski (IKP) uzyskał wy- 
nia kwestii i przeprowadzenia Śledz-| nik 3.10, również lepszy od rekordu 


Do nabycia wę wszyskich aptekach. 


W torebce 
podróżnej 
powinny się zawsze 
znajdować _ tabletki 
Aspirin, gdyż podczas 
podróży najłatwiej 
można się przeziębić. 
Istnieje tylko jedna 


ASPIRINA! 
dk: 


SSA ER 


EINN 


W bokserskich mistrzostwach ŁTS 


zwyciężyli Reizner, Gwize, Szeikind, 
Kuśnier, Kobryński, Brzeziński. Roz- 
grywki siatkówki o mistrzostwo: 


HKS — Ognisko 30:3, HKS — Makabi 
30:17. Jagiellonia Ognisko 30:25, 
Jagiellonia — Makabi 27:25. W pog ni 
motocyklowej za lisem zwyciężył Ho- 
man. W wyścigu kolarskim dookoła 


lonja — Cresovia (Grodno) 4:1. 
lepszy na boisku 
ki). 

Równe Hasmonea — Hasmonea (Ko- 
wel) 3:0 w-o. Hasmonea—WKS 6:1. 
WKS Łwdk — PKS 4:1. 

Wołkowysk: Makabi II — WTS 3:2 

Przemyśl: Ognisko (Jarosław) — 
San 3:2. Gra wyrównana, Wszystkie 
bramki dla zwycięzców strzelił Ty- 
szarski. Hagibor — KS 28 2.-. 

Tarnopol: Jehuda — Podille 4:3. 
Mistrz. kl. B. Bramki Denker, Silber, 
Katz I i Il. Kresy — Żaks ź L. Mistrz. 
kl. C. TKS (Trembowia) — Legion 2:1 
Kresowiacy (Zbaraż) — Gordon 2:0. 

Stanisławów: Stanisławowja — Jed 
ność 12:1. Mistrz. kl. B. Bramki Mi- 
kieta (5), Żurawski (3), Jaciach (2), 
Kaczorek (2). Prołom — Admira 3:1. 
Bramki Popiel, Nowicki i Andrzejczak 
dla Admiry Zetter. Rewera II — Ha- 
koah 4:1. „Raz Dwa Trzy” —- Mskabi 
5:0. Wyścig kolarski na 50 klm. wy- 
grał Daniel, 2) Gąsior, 3) Daniel Il. 

Grudziądz: GKS 25 — Gryf (Toruń) 
3:1. Mistrz kl. A, Wymik zasłużony, 
przewaga zwycięzców. Dwu bramek 
sądzia nie uznał. SCG Sokół 
(Tczew) 3:1. Mistrz kl. C. 

Starogard: SKS — Polonia (Byd- 
goszcz) 3:1. Mistrz. kl. A. Bramki 
strzelili Maniszef, Tandelski i Grzen- 
dowski. Goście lepsi technicznie. 

i an: WEARS — Astra (Kro 
oszyn) 4:0, Sokół mo) — - 
lecki KS 3:2. z zi" 


Toruń: Toruński Klub L.Tenniso 
pokonał Bydgoski K. S. w f P 
11:3 i Olimpię grudziądzką 13:3. W 
mistrzostwie koszykówki Gryf p ko- 
nał Olimpię 34:25. Na mzciu tym 
padł kosz samobójczy, swego rodzaju 
ja SMP Mokre — Olymija 


TKS Gryf, powstały z fuzji WCZS 
Gryfu i TKS 29 pokonał Stellę (Gnie- 
zno) 5:2, 

Gdańsk: 


Naj- 
Borowski (4 bram- 


Gedania — SV  Neufahr- 


wasser 6:0. Mecz towarzyski. Polacy 


grali koncertowo. Bramki strzelili: Do 
łedki (3). Keller (2) i Klein. W raidzie 
motocyklowym Gdańsk — Warszawa 
zwyciężyła Gedania. Polski Klub Wio 
Ślarski obchodził jubileusz 10-lecia ist- 
nienia. 


miasta (30 kim.) zwyciężył Lul 50:33, 
2) Łuszczewski, 3) Popławski. 
Mistrzostwa piłkarskie kl. A. Jagiel- 


Lwowskim Klubem Szermierczym, a 
poznańskim AZS. Walczyli na sze 
Friedrich (Lwów) i Górski (AZS), po- 
zatem Knyszewski. Franz, Mniejżyń- 
ski, Bachman. Kazimierowicz. Pa 16 
walkach wygrał Lwowski K, S. różni- 
cą dwóch tuszów przy równej ilości 
zwycięstw. 

CIECHOCINEK. 26.5. — Tel wł. — 
W drugim dniu zawodów szermier- 
czych o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski odbyły się następujące Sp: tkania: 
Legia (Warszawa) — AZS (Poznań) 
11:5. W poszczególnych walkach wy- 
grali: Pappee 4 spotkania. Segmda — 4, 
Suski — 3, (wszyscy z Legfi), Gór- 


ski — 2, Mniejżyński — 1. Krzyszew- 
ski — 1. Kazimierowicz — 1. Legija 
— KS (Lwów) 11:5. Poszczególne 


walki wygrali Pappee — 3. Suski — 3, 
Segda — 4, Friedrich — 2. Bachman— 


2, Serafin — 2. Wallich — 1. Legia 
zdobyła tytuł mistrza Polski. 
Międzymiastowy mecz piłkarski 


Łódź — Lwów odbędzie się w nadcho- 
dzącą niedzielę w Łodzi i ze względu 
na silne składy obu drużyn zapowiada 
się bardzo interesująco. Kapitan zwią- 
zkowy Lwowskiego OZPN'u Olearczyk 
wysyła do Łodzi następującą jedenast- 
kę: Albański, Jeżewski, Chinie!owski, 
Hanin, Kuchar, Deutschman, Niechcioł, 
Matias, Zimmer, Makuch i Drzymała. 
Rezerwowi: Kasprzak, Żurkowski, Le- 
miszko i Kleer. Nowy kapitan związ- 
kowy Łódzkiego OZPN'u p. Zygmunt 
Otto wystawia drużynę opartą na 
szkielecie ŁKS-u, która przedstawiać 
się będzie następująco: Rapaport, Ga- 
lecki, Karasiak, Jańczyk, Kahan, Wel- 
nic, Durka, Voigt, Tadeusiewicz, Król, 
Stolarski. Rezerwa: Frymarkiewicz, 
Kudelski, Steinke, Klimczak i Frankus. 
Mecz prowadzić będzie p. Wardęszkie- 
wicz. Na przedmeczu grają Turyści z 
ŁTSG. 

BIAŁYSTOK. 26.5. — Tei. wł. Bia- 
łystok został pokonany w mezzu pil- 
karskim przez Grodno w stusurza 2:3. 


Wytwórnia sportowa 
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Johnny Weissmüller 


Jak bić rekordy pływack 


Bezcenne rady 5-ciokrotnego mistrza olimpiady 


Jonny  Weismiiller, król crawlu 
amerykańskiego, pięciokrotny 
triumfator olimpijski, wielokrotny 
rekordzista Świata, ; Olimpiady, 
Ameryki, wycofał się — cztery l4- 
ta temu — z czynnego życia Spor- 
towiego, «będąc 'w najlepszej for- 
mie, nagle i-niespodziewanie, nie- 
pokonany. Wycofał: się, nie dlate- 
go, aby zostać zawodowcem, lecz 
dlatego, . aby: porzucić ciężkie ży- 
cie wielkiego sportowca, stać się 
znowu. człowiekiem zwykłym i 
nieskrępowanym, pomyśleć na- 
reszcie o jakimkolwiek zawodzie, 
którego dotąd nie zdobył, choć 
miał już (!) lat dwadzieścia pięć. 

Wielki Jonny skończył wiec 
swoją karjerę u szczytu sławy, gdy 
wracał jako bohater narodowy z 
IX igrzysk olimpijskich.. Został 
zwykłym pilotem samolotu, od 
czasu do czasu statystując w Hol- 
lywood. Í 

Było to w r. 1928. Teraz mil- 
czący dotąd Jonny odkrył swoje 
karty, wyjaśniając tajemnicę swe- 
go powodzenia. Napisał książkę 
„Swimming the american crawl“, 

Weismiiller — gdy został ucz- 

niem. słynnego trenera Bachraclia, 
miał 188 ctm. wzrostu i ważył 72 
kilo. Był szczupło -zbudowany, 
za to miał nieproporcjonalnie dłu- 
gie i duże nogi i ręce. Był — jak 
się to zwykle mówi — urodzonym 
pływakiem. W dodatku miał 1de- 
alnego opiekuna — trenera, ideal- 
ne warunki życiowe, no i — ide- 
alnie mocną wolę. Styl Weismiille- 
ra polegał na naiwiększem wy- 
korzystywaniu budowy i położenia 
ciała, trzymał on: ramiona i piersi 
wysoko, nie wynurzał nóg ani 
trochę z wody. 
„Nogi, pisze on — służą głów- 
nie do utrzymania idealnego po- 
łożenia ciała, ręce względnie ra- 
miona notomiast w 75 — 90 proc. 
do posuwania: się naprzód. Od- 
dech powinien być regularny, nie 
przyśpieszony — krótkie  „łapa- 
nie“ powietrza ustami, długi, spo- 
kojny: wydech nosem. 

O treningu swym pisze Weis- 
miiller, następująco: 

„Wierzcie albo nie wierzcie, ale 
moje życie mistrzowskie nie było 
paradą. Musiałem załatwiać dzien 
me moje „pensum. bez względu 
na to, czy mi się ktoś przyglądał 
czy nie i bez względu na to, czy 
woda była zimna czy ciepła, czy 
padał deszcz, czy był upał: Tosteż 
większą część pierwszych -dwu 
lat przebywałem w wodzie. ,, Po 
pierwszym albo drugim jednak tu- 
zinie rekordów  załamałem się 
Czułem niecheć do wódy i 
często musiał mnie trener do niej 
wyganiać. Lubiłem wtedy — szcze 
gólnie popołudniu — wałęsać się 
naokoło basenu albo czytać gaze- 
tę. Zwykle jednak Bachrach prze- 
szkadzał mi w tem, wganiając 
mnie bez pardońu do wody. Trwa 
ło to kilka miesięcy, i gdyby wów 
czas Bachrach‘ nie pokazał tak 


| u | JOHNNY, WEISŚMULLER. ` 
' którego sylwetkę zamieszczamy obok. . 
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MIGAWKI Z BOISK WARSZAWSKICH 
Od lewej, rząd górny: .Targoński, zwycięzca wyścigu „Expressu. Poranne- 
go* Mecz piłkarski o «mistrzostwo Ligi, Warszawianka — Legja 3:2. Dyna- 
sy rankiem w dniu turnieju kolarskiego „Expressu“; rząd drugi: pierwsza 
porażka ligowa Legii; Kusociński sprawdza na zegarku tempo. w biegu 5 
kilm.: por. Pohorecki, drugi w konkursie o nagr. armii polskiej: niżej druży- 
ny Marymontu i Makabi. po zwycięstwach nad AZS.i Gwiazda; Malczew- 
ski — czwarty w 105 klm. biegu „Expressu na moście .w Serocku. 


mało wyrozumiałości dla mego 
„zmęczenia* — tak się bowier1 
zawsze tłumaczyłem — „kto wie, 
jak skończyłaby się moia kariera. 
Słowo trenera było jednak. zawsze 
święte, i dziś wiem najlepiej, że 
nigdy nie byłbym został tem, 
czem byłem, gdybym się go 1e 


go styl już jest bez zarzutu. Wów= 
czas chodzi jedynie o utrzymanie 
uzyskanej raz formy, co jest czę. 
sto trudniejsze, niż dojście do. niej. 

W regularnym, codziennym tre- 
ningu trzeba się więc wpierw „roz 
grzać“, co osiąga. się przepływa- 
jąc pełną szybkością kilka długości 
basenu.. Z kolei następuje. trening 
nogami, i to za pomocą trzymanei 
w rękach piłki lub. deski. 

„Bij nogami, dopóki potrafisz w 
dobrem tempie bęz trudu, kończ, 
jeżeli odczuwasz zmęczenie. Dal- 
szy trening byłby bowiem przy 
tak męczącej pracy, jaká “jest 
ćwiczenie nogami, tylko szkodli- 
wy“. í 


ki, jak należy trenować. „Mło ivy 
pływak musi się najpierw zdobyć 
na dobry styl. Rzadko kiedy: wol- 
no mu pływać „na czas. Regular- 
nie codziennie. powinien przepły- 
nać 400 metrów w 60 procentowej 
szybkości. Ma wówczas czas, prze 
myśleć: wskazówki: trenera, uwa- 


żać na oddech, utrzymać pozycję, | W dalszym ciągu  Weismiiller 
dbać o dobrą i skuteczną pracę [omawia zasady i zadanie pracy 


nóg i rąk. Gdybym nie trzymał się |rak, polecając umocowanie u stóp 
ściśle tych zasad, nigdy nie osiąg- |nadętych opon w celu utrzymania 


nąłbym takiego poziomu. Nieska- |Ciała w t. zw. pozycji „hydropia- 
nowej". 


słuchał“. 
Węeismiiller daje dalej wskazów 


pływaka zaawansowanego, które- 


Nowy talent 


Wygrana młodego zawodnika So 
koła Tarłowskiego z Lieblingiem i 
3-setowa porażka z FHorainem są 
wynikami, które pozwalają nam 
stwierdzić, iż polska lista klasyfi- 
kacyjna powiększy się w tym ro- 
ku'o jednego tennisistę. 

-Karjera Tarłowskiego jest jesz- 
cze bardzo krótka: w 1930 r. zosta 
je on zawodnikiem i odrazu docho- 
dzi do rozgrywki finałowej mistrzo 
stwa swego klubu, gdzie ulega Ma- 
szewskiemu; w 1931 z początkiem 
sezonu bije Brodkiewicza i wygry- 
wa. bez trudu mistrzostwo: Polski 
Sokołów. W meczu z Warszaw-| 
skim L. T. K. nie gra, gdyż Herbst 
jest wówczas w znakomitej formie, 
ale w Rabce bije Zachara, Stahla, 
gra ładnie z.M. Stolarowem i w 
doublu. bije. z . Navratlem. Kot- 
czów. Na mistrzostwie Polski ma 


> 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 28 mała 1932 r. 


SERGE TRIUMFATOR WYSCIGU SAMOCHODOWEGO 
UC" | na torze: Avus. Brauchotsch:-(Niemzy). na swoim Mercedesie 
i 1 oaeo widzami. A 


Na zakończenie: treningu należy 
przepłynąć kilka długości, basenu 
pełnym gazem, ale ciągle uważa- 
jąc na dobry. styl, i szybkie na- 
wroty. 

Oczywiście kwestia odżywiania 
się przy tak wielkich: wysiłkach 
odgrywa w życiu  Weismiillera 
niezwykłą rolę. Oto co pisze: 


zitelny styl bowiem to 90 proc. Sałata, jabłka, kapusta, szpara- 
szybkości. s 
Co innego oczywiście trening 


tennisowy 


Tarłowski nadzieja kortów Krakowa 


setball z Hebdą, a mimo iż jest mu- 
rowanym kandydatem. do. mistrzo- 


stwa junjorów daje się fatalnie po- | rzeczą“. 


bić w III secie FHollendrowi. W me- 
czu pokazowym stawia zacięty 0- 
pór Horainowi w Krakowie. 
Bieżący sezon przyniósł. mu już 
znakomite wyniki, i dla tennisisty 
który nie może skończyć dużego 
procentu piłek jest Tarłowski dzi- 
siaj nie do pobicia. Bardzo pewny 
z głębi kortu, strzela jednak iesz- 
cze czasem „na dzika”, szybki >rzy 
siatce, rozporządza świetnym star 
tem i wspaniałemi warunkami fizy 
cznemi, którym jednak odpowiada 
brak: taktyki, "rutyny i... obycia. 
Jest wielkim. talentem, którym 
trzeba. się poważnie zająć i krórv 
w r. b. do.8 miejsca w Polsce Śmi: 
ło może pretendować. 


W. H. 


defiluje przed 


| 


s 


gi. pomarańcze, melon... brzoskwi- 
nie i t. p. są; najodpowiedniejszymi 
pokarmem dla sportowca. Cukier 1 
owoce, szczególnie winogrona i 
daktyle są cichą pomocą zawod- 
nika. Można wstrzymać się bez- 
względnie od jedzenia tego 
wszystkiego, na co sie niema ape- 
tytu'*. 
Równie 
miillera sen. 
„Jedna lub dwie godziny wypo- 
czynku przed startem miała często 
dla mnie kapitalne znaczenie. We 
wszystkiem jednak należy  zacho- 


ważny był dla Weis- 


ma 


ku..Jest rzeczą jasną, że, nie moża 
na myśli swych skoncentrować na 
stylu, o ile denerwuie się tem, co 
rywal robi, albo w czasie wyści- 
gu myśli jedynie o zwycięstwie 

Płyń zawsze iak na treningu. 
Gdy wówczas nie wygrasz, 10 
wiesz, że przeciwnik był lepszy 
od ciebie. To jednak nie powinno 
cię zrazić, popracuj w dalszym 
ciągu usilnie nad stylem —'i cel 
twój napewno osiągniesz! Kto tra- 
ci zaufanie do siebie, ten oczywiś= 
cie jest skończony !“ 

Tyle Weismaller o 'najważniej- 


wać złotą średnią drogę i trzymać | szych zagadnieniach pływactwa. | 


się zasady utrzymania regularnoś- 
ci życia, gdyż było to i bedzie dla 
sportowca zawsze najważniejszą 


Wreszcie Weismiiller podaje spo 
sób, jak można zwyciężać. 

„Pływałem zawsze tak jakbym 
był sam, koncentrując wszystkie 
moje myśli na idealny styl, bez 
względu na to, co sie obok mnie 
działo. Dwa razy tylko — w cią- 
gu 8 lat — nie trzymałem się tej 
taktyki, i oba razy zwycięstwo 
moje wisiało na cieniutkim włos- 
PT 


ĖS] 


- + EVERTON. — NIEMCY 3:2 
Nikłe. zwycięstwo odnieśli znowu za- 


„wodnicy angielscy w Hanowerze. -l 


TARŁOWSKI 
młody temnisista Sokoła krakowskie- 


go pokonał ostatnio Lieoling. “ktory 
znów w Katowicach zwyciężył Witte 
mana. 
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